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We Lwowie. Czwartek dnia 17. Sierpnia 1876 ł l o k  X V .
F r s e 4 * ł* t«  I • g łM s e n la  p r a y im n |ą :
Wa LWOWIE btóro administracji -Gaz. Nar." 

przy ulicy Sobieskiego pod liczba 12. (dawniej no* 
wa nlica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croiz, Ronge 2. prenume
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Vogler, 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Stadt, Stnbenhaatei 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Danbe et 
Cm. 1. Mazimilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowania. Mannskrypta drobne nie
zwracają się, lecz bywają niszczone.

Lwów d. 17. sierpnia.
(Usposobienie Serbii. — Choroba arcyks. Albrechta.
— Prześladowania serbskieh patriotów w Kroacji.— 

Pan Gniewosz).
Zwracamy uwagę na doniesienia o świeżem 

zwycięstwie świetnem Czarnogórców nad Tur
kami. Wieść o tern zwycięstwie pobudzi i Ser
bów do tem rozpaczliwszych wysiłków w walce 
z krociowemi masami wojsk tureckich zalewają
cych ich kraj. Najnowsze doniesienia z Belgradu 
stwierdzają też przypuszczenia nasze, iż stron
nictwo wojenne stanowczo wzięło tam przewagę 
nad pokojowemi intencjami księcia Milana. Ukła
dy nawiązane z ajentami dyplomatycznemi ob
cych mocarstw w Belgradzie, mogą się już tyl
ko tyczyć się warunków interwencji. I tak np. mo
skiewski konsul jeneralny od soboty, tj. odkąd 
znajduje się ks. Milan w Belgradzie, nie wycho
dził prawie z Konaku (rezydencji księcia), a nie 
można przecież spodziewać się, aby przedstawi
ciel Moskwy doradzał Serbom pokój! (Patrz po
niżej : Sprawa wschodnia.)

Zwycięstwo Turków pod Kniażewaczem 
wzbudziło w giełdach europejskich nadzieje bli
skiego pokoju. Nie minęło jednak kilka dni, a 
już horyzont zaciąga się znowu groźneini chmu
rami.

Przypomną sobie czytelnicy, że w zaprze
szły niedzielę odbyła się we Wiedniu wielka 
narada, do której wezwani zostali z urlopów 
wszyscy ministrowie przedlitawscy, przyjeżdżał 
także z Pesztu p. Tisza, aby wziąć udział w 
tych konferencjach, a arcyks. Albrecht przerwał 
dla nich podróż inspekcyjną w Czechach. Otóż 
uderza to powszechnie, iż od czasu tej narady 
arcyksiążę zasłabł. Poczem znów doniósł tele
gram biura korespondencyjnego, że arcyksiążę 
już wprawdzie wyzdrowiał, ale z porady lekarzy 
musi się wstrzymać przez jakiś czas od czynno
ści urzędowych. Nigdzie jednak nie ma wzmianki 
o tem, co to za słabość? Arcyksiążę Albrecht 
należeć ma do zwolenników przymierza Austrji 
z Moskwą. Otóż domyślają się niektórzy, iż w 
czasie owych narad ministerjalnych nad kierun
kiem dalszej polityki państwowej, idea austrjac- 
ko-moskiewskiego przymierza mocno musiala zo
stać nadwyrężoną w skutek wpływu węgierskich 
mężów stanu.

Do podobnych kombinacyj dały także pochop 
niektóre objawy wskazujące, iż w ostatnich cza
sach polityka wiedeńskiego gabinetu coraz bar- 
dziej poczęła zbliżać sie da Anglii. W s» k it» - 
Słćrerafj kwaterze serbskiej austrjaeki konsul fd- 00 
neralny wspólnie z angielskim czynił w ciągu 
zeszłego tygodnia pokojowe przedstawienia ks. 
Milanowi — i historja milczy o tem, czy ajenci 
dyplomatyczni obu innych północnych „sprzymie- 
rzeńców" Austrji popierali ten krok księcia Wre- 
de... Owszem, są wszelkie podstawy do przy
puszczenia, iż ajent moskiewski, pomimo czułych 
zapewnień reiclistadzkich, udzielał ks. Milanowi 
wręcz przeciwnych rad r niż austrjaeki konsul 
jeneralny.

W Kroacji nie ustają aresztowania osób po
litycznie skompromitowanych przez sympatje dla 
pobratymców, walczących za Dunajem z Turka
mi. W Panczowej uwięziono znowuż w tych dniach 
suspendowanego urzędnika sądowego Bekicza ja
ko „niebezpiecznego Omladinistę“, a w Zemuniu 
po rewizji* która trwała do godz. 2. w nocy, u- 
prowadzono do więzienia pod strażą wojskową 
Pawłowicza, redaktora wychodzącego tam dzien
nika politycznego p. t. Graniczar. Te ciągłe a- 
resztowania serbskich patrjotów w naddunajskich 
prowincjąch węgierskich, bardzo nam przypomi
nają,postępowanie władz austrjackich w Galicji 
wr czasie powstania polskiego w r. 1863. Podo

bnie jak teraz w sejmie zagrzebskim szef sądo
wnictwa kroackiego, dr. Derenczin, tłumaczył te 
aresztowania podejrzeniami o spiski Omladinis- 
tów przeciwko spokojowi i całości monarchji, tak 
samo i w r. 1863. i 1864. organizatorów powsta
nia w Królestwie przeciw Moskwie stawiono 
przed austrjackie trybunały pod zarzutem zbro
dni stanu przeciw Austrji. Lecz zdaje się nam, 
że żaden patrjota serbski, nawet najzacieklejszy 
Omladinista, nie marzy o buntach przeciwko nie
naruszalności austriacko-węgierskiej monarchji. 
Czyż mało Serbowie mają już do czynienia z Tur
kami? Jakiż mogliby mieć w tem  cel praktyczny 
aby w tej chwili wikłali się także w nieprzyjaźń 
z Austro-Węgrami ?

Lwowski korespondent do Neue fr .  Frease 
pisze, iż tutejsze wiernokonstytucyjne stronnic
two z „prawdziwem zadowoleniem" powitało no
minację p. Gniewosza na radcę ministerialnego, 
spodziewają się bowiem szanowni członkowie te
go stronnictwa, iż mąż tych przekonań co pan 
Gniewosz po ich myśli będzie referował galicyj
skie sprawy we Wiedniu. Przykro nam że podo
bno uciecha jego tutejszych przyjaciół politycz
nych jest przedwczesną, gdyż o ile wiemy pa u 
Gniewosz otrzymał referat b u k o w i ń s k i c h  
spraw szkolnych w ministerstwie oświaty, będąc 
powołany na posadę pana Stranskiego, przenie- 
siokego świeżo do trybunału administracyjnego. 
Pan Stransky w ministerstwie oświaty był właś
nie referentem dla Bukowiny.

Okrucieństwa tureckie i okrucień
stwa moskiewskie, 

i.
Głośno dzisiaj w całej Europie o okru 

cieństwach tureckich. Rabunki i mordy, do 
konywane na Bułgarach i Serbach przez 
baszyhozuków i Czerkiesów, roztrząsane są 
po parlamentach, opisywane po gazetach, 
badane przez dyplomację —  i jeden okrzyk 
oburzenia słyszeć się daje na Turków, z 
powoda barbarzyńskiego prowadzenia przez 
nich wojny. Turcy na obronę swoją powia
dają. że Bułgarowie, Serbowie i Czarnogórcy 
mordowali i rabowali ludność turecką i ta-
tarską; że Serbowie wkroczywszy do Bułga- Ju rk ó w ^  oburzamy się przeciwko okracieft-

spaliii w niej ną małuy przestrzeni
Widdynia BO tatarskich wiosek; że po

wstańcy bułgarscy zabierali się do wycięcia 
wszystkich mieszkańców tureckiego pocho
dzenia, w ich kraju osiadłych, i z zamiarami 
swemi nie taili się bynajmniej, owszem wy
powiedzieli je w manifeście, pełnym dzikości 
i wściekłości, wydanym na początku powsta
nia, — że więc zarzut barbarzyństwa spot
kać powinien i stronę przeciwną i to tem 
bardziej, że ona rozpoczęła mordy oraz 
pożogi i zmusiła ludność turecką używać w 
własnej obronie podobnych środków. Obrona 
ta jednak nie doznaje uwzględnienia,—Turcy 
zostali potępieni, okrzyczani za dzikich, 
okrutników i wydano jako na takich wyrok 
wypędzenia z Europy.

Ciekawą jednak jest rzeczą, kto się na 
nich najwięcej oburza, kto najwięcej hałasuje 

powodu Okrncieństw tureckich i kto na 
zasadzie tych okrucieństw ogłosił Turków za 
niezdolnych przyjąć cywilizację europejską i 
wzywa Europę, ażeby jako barbarzyńco w

wyrzuciła do Azyj? Oto Moskwa;— Moskwa, 
której barbarzyństwo uciska Polaków sto
kroć okrutni# i bezwzględniej niż barba
rzyństwo i urków Słowian południowych; oto 
Moskwa, która Polakom odebrała prawo na
bywania własności i mówienia w publicznych 
miejscach polskim językiem — i która w 
wojnach, prowadzonych z Polakami, walczą
cymi o wolność i niepodległość wydartą ich 
Ojczyźnie, rabowała zapalczywiej niż baszy- 
bozuki, mordowała owzięeiej niż Czerkiesi: 
której dzikie, krwawe a mściwe postępowa
nie w Polsce, nie znajduje dla siebie poró
wnania w dziejach ludzkiego znikczemnienia 

My zrabowani i odarci przez Moskwę, 
z niezabliźnionemi ranami stojący na mogi
łach tysięcy powieszonych, rozstrzelanych i 
w najokrutniejszy sposób pomordowanych 
braci, opłakujący sta tysięcy rodaków wy
rzuconych z rodzinnej ziemi; jęczący z bólów 
pod więzieniami, którzy krwią ludu świeżo 
wylaną w obronie wiary, nie mogliśmy oku
pić dla siebie wolności sumienia— my stra
towani barbarzyńską stopą Moskwy, patrzeć 
się musimy, jak ta Moskwa, ubrana w szaty 
humanitarne, niby wilk w baraniej skórze, 
oburza się na okrucieństwa tureckie i wzywa 
z ich powodu- mpcarstwa Europy do inter
wencji w celu wyrzucenia barbarzyńskich 
Turków do Azji. Gdyby to wezwanie wyszło 
od mocarstwa, rzeczywiście cywilizowanego, 
uczuciami ludzkości przejętego, a niesplamio- 
nego krwią niewinnego narodu, mordowanego 
jak Polacy za obronę praw swoich do bytu, 
przyklasnęlibyśmy temu wezwaniu, bo nie 
widzielibyśmy w niem obłudy, ale głos su
mienia i miłości, nieznoszącej cierpienia i 
męki żadnego narodu.

Przyznajemy słuszność sprawie połu
dniowych Słowian, serdecznie pragniemy, 
ażeby uwolnili się z pod panowania turec- 
ikego, serca nasze boleją wraz z ofiarami, 
jakie dają na ołtarzu swej ojczyzny — i 
najmocniej potępiając postępowanie z nimi

Stwom baLszybozuckim, których bynajmniej 
nie zaprzeczamy. Lecz stojąc po stronie uci
śnionych i walczących Słowian, — zaprze
czamy jednocześnie Moskwie prawa przema
wiania w imię ludzkości i opierania zamie
rzonej przez nią interwencji na gruncie za
sad cywilizacyjnych- i chrześciańskich, które 
sama podeptała i depce dotąd w Polsce.

W nas uciśnionych i tyranizowanych 
przez Moskwę, to ludzkie jej oburzenie się 
na Turków robi wrażenie kłamstwa ohydne
go; wzywanie zaś mocarstw i ludów euro
pejskich do współki z sobą w celu położe
nia końca okrucieństwom tureckim, robi wra
żenie zamierzonego oszustwa. Zbójca gdy go
tuje się do nowego rozboju, przybiera się w 
suknie niekrwawe porządnego człowieka, 
aby go nie poznano. Tak samo i Moskwa 
ubrała się w suknie cywilizacji i miłosier
dzia, podniosła sztandar wolności i narodo
wości, dla tego, aby ludy europejskie nib po
znały rzeczywistego jej zamiaru, którym jest 
rozbiór Turcji, powiększenie jej ziemiami swo

jego państwa, a następnie ujarzmienie Sło
wian południowych — i utrzymanie ich w 
tem jarzmie środkami azjatyckiego barba
rzyństwa, którymi aż dotąd bez oburzenia 
protestacji Europy, Polskę w niewoli trzy
ma. Wie ona, że Europa, która się oburza 
na tureckie barbarzyństwo, przyjęłaby w mil
czeniu czyny barbarzyństwa moskiewskiego 
w południowej Słowiańszczyźnie, gdyby ta 
wpadła pod jej panowanie i z jej niewoli 
wybić się chciała, jak przyjmowała i dotąd 
przyjmuje obojętnie czyny okrucieństwa, speł
niane na narodzie polskim, tyle zasłużonym 
w chrześciaństwie i w cywilizacji.

Europa ma tylko odwagę wobec sła
bych. Okrucieństwo słabych Turków oburza 
ją, okrucieństwo potężnych Moskali toleruje 
bez szmeru protestu. Jakkolwiek wobec ta
kiego usposobienia, odsłonienie barbarzyń
stwa moskiewskiego pozostanie bez prakty
cznego rezultatu, odsłaniamy je przecież, a- 
żeby nie powiedziano kiedyś, iż Polacy mil
czeniem swojem dozwolili Moskwie odegry- 
wać przybraną rolę państwa, humanitarnemi 
ideami przejętego i wkupującego się czyna
mi cywilizacji w grono narodów szlachet
nych. Obowiązkiem wreszcie ofiary jest wska
zać mordercę, chociażby ci, dla których to 
wskazanie powinno być przestrogą, nie chcieli 
wyjść ze złudzenia i krwawą rękę kata chwy
tali i nadal jako rękę zbawcy.

Nie powiemy tu nic nowego, przytoczy
my tylko fakta, zapisane przez historję, każ
demu Polakowi dobrze znane, o których zdają 
się niewiedzieć ludy, walczące w Turcji, a 
których zapomniały ludy cywilizowane Eu
ropy,

Faktów okrucieństwa i barbarzyństwa 
moskiewskiego jest niezmierna liczba. Gdy- 
byśmy chcieli wszystkie powtórzyć, musieli- 
byśmy przepisać całą ogromną księgę stu
letniej polskiej niewoli, ucisk bowiem mo
skiewski wywiera się w Polsce nieustannie, 
a zawsze w kształcie barbarzyńskiego okrn- 
cieAatwa. Soogtoć ratusza. naś do zrobie
nia wyboru pomiędzy nimi. Opuszczamy więc 
barbarzyństwa Moskali, popełnione w czasie 
konfederacji Barskiej, i nie będziemy opisy
wać śmierci 100.000 luda, wyrżniętych z 
rozkazii Katarzyny przez hajdamaków bu- 
mańszczyzny i czynów, jakich się dopuszczał 
jenerał Drewicz, który Polakom wziętym do 
niewoli rozpruwał brzuchy, a przymocowaw
szy do drzewa wydobyte wnętrzności, pę
dził nieszczęśliwych w około pni rozpalone- 
mi stęplami karabinowemi i nawijał na nie 
tym sposobem wydobyte kiszki ze swoich o- 
fiar; opuszczamy wyrżnięcie przez Suwarowa 
w czasie powstania Kościuszkowskiego 20 000 
bezbronnych mieszkańców Pragi pod War
szawą, w której to rzezi nie oszczędzono ko
biet, dzieci zaś kozacy natykali na piki i ob
nosili je jako trofea zwycięztwa; pomijamy 
także wyrżnięcie modlącej się ludności w ko
ściele Oszmiany w r. 1831, wypędzenie przez 
Mikołaja 45 000 rodzin szlachty zagonowej 
na nędzę i głód stepowy różnych okolic car
stwa i krwawe exekucje Omskie (1837 r.),

w których kijami mordowali Polaków, kija
mi wydobywali z nich wnętrzności, a na za
bitych już wymierzano jeszcze razy, brakują
ce dla dopełnienia moskiewskiej mściwości — 
wszystko to i wiele innych faktów dzikiego 
okrucieństwa Moskali pomijamy, jako wypad
ki z czasów dawniejszych, a przystępujemy 
do wypadków, na które patrzaliśmy sami.

Wymownie one świadczą, iż okrucień
stwo moskiewskie nie zmniejszyło się bynaj
mniej, ale stało się tylko wymyślnifcjszem i 
rozmaitszem, jak się o tem czytelnicy prze
konają z następnego artykułu.

Korespondencje „Gaz. Xar.ki
Wiedeń d. 14. sierpnia.

(y) Z Belgradu przybyło kilka familijdo Wie
dnia, chroniąc się przed niebezpieczeństwem woj
ny. Są to starcy i kobiety, należące do najmaję- 
tniejszych rodzin w kraju. Mieliśmy sposobaość 
rozmawiać z jednym z tych wychodźców, świeżo 
co z serbskiej stolicy przybyłych. Wedle ich za
pewnienia, jest naród serbski bardzo na Moska
łów rozżalony. Nawet pomiędzy wojskiem panuje 
wielka niechęć do oficerów „obcych", którzy do
tychczas ani jednym głośniejszym czynem nie u- 
mieli wzbudzić sympatji. Książę Milan okazuje 
skłonność do zawarcia pokoju, przekonawszy się 
niestety poniewczasie, że wszelkie zapewnienia, 
uczynione mu przed wojną przez Moskwę są nic 
nie waite. Większość jednak narodu jest zadal- 
szem prowadzeniem wojny a outrance... „zginąć 
lub zwyciężyć!" ma być dewizą tego stronnictwa, 
do którego i Risticz należy. Serbia dziś jeszcze 
ma w polu sto tysięcy żołnierzy, a w razie dal
szych klęsk powstanie cały naród. Cieszy nas, że 
znakomita osobistość, od której mamy powyższe 
wiadomości, pała nienawiścią dla Moskali, któ
rych obecnie za równych Turkom i Madiarom 
wrogów Słowiańszczyzny uważa.

Jeden z półurzędowych monitorów minister
stwa madiarskiego znowu podaje komunikat, od
noszący się do sprawy bankowej. Otóż „pomię
dzy obydwoma ministrami finansów gołębia ma 
panować zgoda, c h o c i a ż  d o t y c h c z a s ,  
s p r a w a  80mi ł i o n o  w e g o  d ł u g u  z a ł a -  
t w i o n ą m i e  z o s t a ł a . "  ,i— >■„,

(potwierdza wiec w ^^ianą dawniej
.jp rzez nas wiadomość. Mimo to uważa on spra

wę bankową jako definitywnie załatwioną, i zaj
muje się stawianiem kandydatów na posady wę
giersku h dyrektorów. Wedle tego źródła mieliby 
pp. F e s t  i F a l k  najwięcej szans.

Węgierski minister obrony krajowy, Szende 
bawił, jak to poprzednio donieśliśmy, przez kilka 
dni we Wiedniu, i miał u cesarza długą audjen- 
cję, na której cesarz miał mu obiecać, iż osobi- 
cie w-eźmie udział w rewiach w Koszycach i w 
Gyula. P. Szende odwidzał zarazem ministra woj
ny Bilandta, z którym dłuższą miał naradę o 
kwestjach, będących już od dłuższego czasu przed
miotem rokowań pomiędzy obydwoma minister
stwami, a mianowicie o prawie kwaterunkowem. 
Zapewniano nas, że i s p r a w y  d o t y c z ą c e  
m o b i l i z a c j i  b y ł y  r ó w n i e ż  ż y w o  dy
s k u t o w a n e  p r z e z  p a n ó w  m i n is t r ó w .

Dzikie gospodarstwo Madiarów zdaje się nie 
mieć granic. Dowiadujemy się, że w Zemuniu a- 
resztowaly władze niebezpiecznie chorego redak
tora Granicsara p. Pawłowicza. Z łóżka powle
kli go hajducy do więzienia. Deutsche Zeitung 
donosi o uwięzieniu notarjusza B e k i n a.

Kapitan Boyton, wynalazca nowego aparatu 
do pływania, udaje się ztąd Dunajem do Presz- 
burga, a ztamtąd ma popłynąć bez przerwy do 
Pesztu. Niezmordowany ten pływacz już większe

mowie, rozmiękczył serce Downara, którego skro
mność wrodzona nie mogła dać tyle doświadcze
nia, aby odkryć całej efronterji w niej zawartej. 
Gdyby uczucie nie owładnęło było doktorem, do
patrzyłby się jeszcze innej pewniejszej, zewnętrz 
nej oznaki, która zdradzała prawdziwe usposo
bienie wewnętrzne księżniczki: oto przy ostat
nich słowach, gdy łzy rzęsiściej popłynęły, wzrok 
jej nabierał coraz więcej badawczego wyrazu, 
podobnego do kociego, gdy zwierzę czai się za 
krzakiem na ptaszka. Na wędkę pochlebstwa’ nie 
dał się złapać, ale ugodzony w nerw czułości nie 
mógł powstrzymać się od nieostrożnego wykrzy
knika, odkrywającego rolę jego w historji zarę
czynowej i oddającego na pastwę zemsty bo
jarskiej.

— Wierzajcie mi Olgo Michałówno, nie szu
kałem nigdy waszego nieszczęścia, bo go nikomu 
nie życzę; ale nie mogłem odmówić rady przy
jacielowi, gdy w niej upatrywałem dobro wasze 
wspólne. Nie mam wszakże tyle władzy nad nim 
jak to wam się zdaje; ludzie jego charakteru nie 
tak łatwo dają się powodować cudzemi radami, 
zwłaszcza w rzeczy tak drażliwej...

Ostry wyraz błysnął na twarzy księżniczki, 
a coś na kształt uśmiechu zjadliwego przemknę
ło na jej ustach, zawsze wdzięcznie ułożonych 
jakby do podziwu naiwnego.

— Wiedziałam naprzód, że to nieprawda! 
szybko przerwała, a podwójnie jestem szczęśliwą, 
gdy odzyskując napowrót zaufanie wasze, widzę 
skutki prawdziwej przyjaźni. Jesteście zanadto 
skromni, wam się zdaje, że nie macie władzy 
nad nim, ale ja wcłle o tem inaczej trzymam, i 
dlatego postanowiłam udać się do w-as o pomoc, 
zwłaszcza, że tu chodzi o ocalenie dobrej sławy 
poczciwej dziewczyny, wam znajomej. Wszak 
znacie dom kupca Awerina?

— Bardzo dobrze; a od was ostatniego ra
zu dowiedziałem się, że jest to wasz poddany. 
W domu jego jest jedna panna — Masza. Czy o 
niej chcecie mówić?

— Tak jest, mam szczególną sympatję dla 
tej dziewczyny, wyrosłej pojęciami po nad swój 
stan i dla tego udaję się do was, abyście jakim
kolwiek sposobem przestrzegli ją przed zalotami 
hrabiego, które bardzo fatalnie mogą się zakończyć. 
Jest to gra podwójnie niebezpieczna dla niej...

— Bywam dosyć często u Awerina, lecz

PRACA SYZYFA.
Powieść

W. Eoszczyca.

(Ciąg dalszy.) *)

Złośliwy blask oczu i lekki rumieniec na 
twarzy księżniczki lepiej jak cokolwiek innego 
dowodziły, że oschła odpowiedź Downara musiała 
ją zazdrasnąć boleśnie. Widziała, że pociski jej 
wdzięków okazują się bezskutecznemi. Czy mo
żna było srożej dotknąć honor kobiecy! Postano
wiła go też bronić zawzięcie. Miała na to za
chowaną straszną broń — łzy panieńskie... Na
stąpiło kilka nowych westchnień, załamanie rąk 
gwałtowne i kaskada kropel brylantowych posy
pała się z jej ócz utkwionych w przeciwnika. 
Ból, wstyd i żal naprzemian w jej głosie odzy
wały się

— Świat zwykle szuka zemsty po omacku, 
wpadłam mu pod rękę i zadaje mi katusze nie
zasłużone ; .sądzę jednak, że dla nas prawda 
przede wszystkiem musi być świętą. Udawać skro- 
mnisię wcale nie myślę; z uczuciem bowiem, 
które mnie tutaj przyprowadziło, nie widzę po
trzeby się taić. Wiadomo wam i całemu sąsiedz
twu, co zaszło w dniu imienin mego ojca; Ale 
osądźcie sami, co mogło uprawnić hrabiego do 
podobnego postępku ? O ! gdyby wszystkie córki 
za swoje matki odpowiadały’, z pewnością ani je
dno małżeństwo do skutku nie przyszłoby... Rzu
cił mnie w otchłań rozpaczy, kazał wszystkim 
żmijom gryźć moje serce !... Mniejsza o to. Nie 
mniej przeto kochać go będę, jak go kochałam 
dotąd — albo n ie! — jak go jeszcze nie kocha
łam, bom nie zaznała rozłąki boleści! Powiedź
cie, ach! powiedźcie doktorze, wszak wy mi go 
możecie powrócić? on was usłucha, jak usłuchał 
w dniu fatalnym... Zaklinam was, oddajcie 
mi go!...

Istny potop łez jaki nastąpił po tej prze-

*) Zobacz nr. 155. 163. 165, 166, 167, 168, 
174, 176, 177, 181 i 183.

pierwszy raz o czemś podobneni słyszę — tu
bladość nagła okryła twarz doktora — czy je- 
steści pewni, tego co mówicie Olgo Michałówno?

— Dowiedziałam się o tem od osoby najle
piej powiadomionej, a biednej Maszy podobno to 
i owo snnć się zaczyna po głowie; nie dziwię się 
jej wcale, każdaby to na jej miejscu uczyniła...

— W imieniu Maszy, za jej ostrzeżenie, 
dziękuje wam księżniczko; ale co do reszty, mo
gę was najnroczyściej zapewnić, że jej żadne nie
bezpieczeństwo nie zagraża, bo serce jej do ko
go innego już należy.

— Doprawdy? a to ciekawam, do kogo mia
nowicie ?

— Ciekawości waszej nie mogę zaspokoić, 
bo jestem związany słowem...

Jąkanie się, towarzyszące ostatnim słowom 
Downara, aż nadto zdradziły go przed przenikli
wością księżniczki, której w-zrok zapalił się owem 
strasznem światłem, płonącem w oku szpiega w 
chwili pochwycenia tajemnicy poszukiwanej. Nic 
nie przeszkodził, i ów brzydki rumieniec, okra
szający w podobnych chwilach twarz; księżnicz
kę umiała to wszystko pokryć bardzo zręcznie 
podniesionym głosem, malującym niby żywą sym
patję.

— O! jakżem rada szczęścia poczciwej Ma
szy. Winszuję serdecznie temu, kto taki skarb 
posiądzie; a po jej rozumie spodziewam się, że 
wybór padł na człowieka w zupełnem znaczeniu 
tego słowa...

Badanie udało się nadzwyczajnie, przy osta
tnich bowiem słowach płomienie oblały twarz 
doktora i spokojne oko ku ziemi się spuściło; 
nie było więcej wątpliwości dla księżniczki, że 
Masza odciągnęła od niej serca obydwóch ■— aż 
jej się nozdrza szeroko rozwarły i kurczowe 
drgnięcie przemknęło po wargach. Rodaczka Ma- 
luty Skuratowa, Nowosielcowa, Murawiewa, z 
dziwną zręcznością wyśledziła wszystko, oezem 
dowiedzieć się pragnęła. Na tem miejscu możemy 
odkryć cel wizyty księżniczki Kartaszównej. któ
ra przełamawszy dumę, postanowiła zdobyć, 
jeśli nie serca, to rękę hrabiego Turańcowa, i 
dla tego zasiągnąwszy porady u swej matki, za
częła działanie swe od wybadania doktora, któ
rego rady dawane Turańcowowi na imieninowym 
wieczorz^ zostały przypadkiem przez słażbg 
podsłuchane i dosłownie opowiedziane państwu. 
Doktór stawał się podwójnie niebezpiecznym:

naprzód jako urzędnik, a następnie jako człowiek 
przeszkadzający projektowanemu związkowi mał
żeńskiemu. Łatwo sobie przedstawić, co za ra
dość owładnęła nią, gdy opuszczała mieszkanie 
doktorskie; z całą rozkoszą, wszystkiemi porami 
chłonęła w siebie życie, jak gdyby świat cały 
miała pod swoją stopą.

Przy pożegnaniu wyrwało się księżniczce 
kilka nawet słów prawdziwie serdecznych i łez 
gorących — tak słusznie należących się sprawie 
tylu szczęścia pewnego. Czarodziejski szafir jej 
oczu miękko przechadzał się po licu doktora, jak 
ręka rzeźnika gładzącego gardziel do poderżnię
cia. A ostatnie słowa wyrwały się jej z ust peł
ne wdzięczności wzruszającej.

— Ta wizyta powróciła mi życie. Pamię
tajcie o tem kochany doktorze!...

Znikła śliczna czarodziejka, a tylko woń 
mocna perfum po n iej została i jakiś niepokój 
w głębi serca Downara. Wielkie to szczęście dla 
większości kobiet, że dusze ich, woni po sobie 
zostawiać nie mogą...

Dównar usiłował przez czas niejaki, nawią
zać napowrót wizytą księżniczki przerwane ma
rzenia, lecz to mu szło nie gładko. Niewiedzieć 
zkąd zakradł się jakiś ton fałszywy, który mącił 
harmonję jego uczuć. Miłość swoją dla Maszy u- 
ważał dotąd za tak świętą, iż nie przyszło mu 
nigdy na myśl, aby najmniejszy cień podejrzenia 
mógł na nią padać, Odpychał też ze wzgardą 
napomknienia księżniczki, co do stosunku Maszy 
z Turańcowem. Przekonanie to wewnętrzne nie 
mogło go jednak uwolpić od cienia zazdrości, 
która brzęczała mn w duszy, jak komar natrę
tny nad uchem lnbownika śpiewu słowika w le- 
sie. To się śmiał z siebie samego, to się gniewał, 
aż nareszcie zebrał myśli i odwrócił je na tor 
poważniejszy.

Nadeszła właśnie godzina wykładów popu
larnych, na które zbierali się jego uczniowie.

Kto byli jego słuchacze, o tem wyżej nad
mieniliśmy. Nie znał głębiej wszakże Downar, 
jak zarówno i jego uczniowie, na czem polegał 
ich stosunek wzajemny. Podczas, gdy pierwszy 
mylnie go oceniał, ostatni wcale go nie pojmo
wali. Bezwiednie garnęły się do niego żywioły, 
szukające nowych dróg w życiu. Odbywał się tu
taj proces assymilacji duchowej, myśl braterstwa 
plemiennego domagała się zrównania poziomu

moralnego i umysłowego, wręcz przeciwnego temu
wszystkiemu, co uczniowie widzieli na około sie
bie. Polska wolność i polska inteligencja kazały 
dążyć ku sobie niewoli i zacofaniu. Z kojarzni 
tych dążności wyrastał olbrzym przyszłej rewo
lucji moskiewskiej, lecz nie spokojna praca or
ganiczna, o jakiej marzył Downar.

Po pogromie krymskim genjusz moskiewski 
ukorzył się przed silniejszym, europejskim. Wkrót
ce dały się uczuć skutki tego w- życiu wewnę
trznym narodu, i oto z tej krwawej jutrzni słoń
ce swobody zaczęło dla niego wschodzić. Usza
nowawszy europejczyków, z porządku rzeczy Mo
skale musieli uszanować i Polaków. Polska z 
dumą może wskazać na swych synów, którzy z 
niezwykłą skwapliwością podjęli się misji cywi
lizacyjnej w tym okresie na ziemi moskiewskiej. 
Siewacze ci dobrej nowiny rozsiewali światło 
wolności i wiedzy, aby pobudzić do pracy i o- 
świecić drogi do podkopania nienawistnego ca
ratu. Wallenrodyzm polski podał szczerą dłoń re
wolucjonizmowi moskiewskiemu, i cały ruch mo
skiewski przybierał niebywałą postać. Nawet sam 
carat musiał nledz presji tych dwóch olbrzymich 
potęg, i zaezął powoływać jawnych buntowników 
jak bohaterskiego Zygmunta Sierakowskiego do 
kierowania najtajniejszemi sprężynami swemi. 
Pierwszym skutkiem dominowania idei polskiej 
na obszarach moskiewskich, był to śmiech Fal- 
staffa, rozlegający się po najdalszych zakątkach. 
Stopniowo o<l cynizmu, przeszli Moskale do iro- 
nji i satyry krwawej, silniejszych i stateczniej
szych od Hercenowskich, bo rzucanych w biały 
dzień jawności, której moda tak szeroko zapano
wała na początku panowania Aleksandra II, krwa
wego. To, na co zdaje się wieków potrzeba było, 
rozpłomienione duchem polskim, jakby wszech- 
mocnem Stwórcy: „śtań s ię!“ powstało, i z nie
mowlęctwa raptownie wkroczyło w młodzień
czość krewką. Od dołu do góry zawrzało życie 
w społeczeństwie moskiewskiem —- dobre zaczęło 
złe pokonywać. W ślad za myślą polską, genjusz 
rewolucji w archanielskiej grozie i majestacie za
toczył ognisty swój rydwan na stęchłe i zmarzłe 
od niewoli obszary moskiewskie.

_________  (D. c. n j



przepływał przestrzenie, aniżeli ostatnia. Kanał 
J j ł . Manche prze^ynął on w dwudziestu go- 
rlzftactfja nńtNohws fiknął z Bazylei do Kolonii, 
nie jneeej ja£; trzv<}zieś<ji godzin., . M

się oni cofnęli o trzy mile aż do Boljewaczu.
1 Że jednak Bud. Corr. znana jest ae swych ten- 
1 dencyjnych telegramów; i że stoczenie bitwy pod 
Bóljewaczem wymaga zdobycia wąwozów pod 
Wrbowaczem. o czem nigdzie nie donoszono; 
przeto wieści tej wcale wierzyć nie chcemy i 
podajemy ją z jak największem zastrzeżeniem.

Z niemniejszem zastrzeżeniem podajemy 
wiadomość o najważniejszej czwartej utarczce, 

i która gdyby się sprawdziła, wpłynęłaby znacznie 
na dalszy los wojny. Mamy tu na myśli telegram 
z NiSzu nadesłany do Wiener Beobachter, a do
noszący, że korpus Mehmeda baszy, posuwający 
się jak wiemy od Niszu doliną bułgarskiej Mo
rawy, zajął d. 13. b. m. wioskę i klasztor św. 
Stefana. Przed kilku dniami pisaliśmy, że 
Serbowie w obawie, aby Horwatowicz nie został 
obsaczony pod Banią, sypią szańce i wały na 
drodze, która z Kniazewaczu przez Itzowcę i 
św’. Stefan prowadzi do Aleksinaczu. Zwracaliś
my wtedy już uwagę na tę drogę, jako na ważną 
linię operacyjną przeciw Banii i'przeciw Aleksi- 
naczowi. Zajęcie więc św. Stefana pogorszyłoby 
tedy znacznie pozycję Horwatowicza i groziłoby 
mu odcięciem odwrotu do Aleksinaczu, w razie 
gdyby Turcy ze św. Stefana posunęli się bar
dziej na północ i zajęli całe pasmo Osrenicb gór 
Że jednak od św. Stefana do Aleksinaczu nie ma 
więcej nad półtorej mili, i że w twierdzy tej 
musi i teraz jeszcze stać załogą część znaczna 
armji nadmorawskiej, któraby nie dozwoliła na 
zajęcie św. Stefana, przeto wiadomość zawarta w 
powyższym telegramie raczej jako piutn deside- 
rium Turków, niż jako fakt dokonany uważać 
musimy.

B e l g r a d  13 sierpnia (urzędowe). Tnia 10 
sierpnia jeden batalion Turków podsunął się aż pod 
Jawor. Serbowie pozwolili! mu się posunąć w kie
runku Kusiezy, poczem otoczywszy go, zniszczyli 
go zupełnie. Serbowie zajmują obwarowane pozycje 
w Jaworze.

Jenerał Alimpicz donosi, że oddział serbski, 
złożony z dwóch batalionów i dwóch dział, wysła
ny ku Bielinie w celu przerwania drogi pomiędzy 
Berzką Palanką a Tnzlą, zająwszy dobrą pozycję 
pod Tobutem został zaatakowany 10 sierpnia z ra 
na przez baszybozuków i dwa bataliony redyfów, 
a około południa przez dwa bataliony redyfów z 
Tuzli i dwa bataliony nizamów z Bieliny. W alka 
zacięta trw ała do późnej nocy. Turków odparto z 
wielkiemi stratami.

Tego samego dnia artylerja nasza z Ljesznicy 
stoczyła bój działowy przed Janią.

Zaprzeczają tu pogłosce, iż Alimpicz i Czolak 
Anticz zawezwani zostali do cofania się kn dolinie 
Morawy.

(e j it i -n  w o j n y .
Wczoraj otrzymaliśmy dwa telegramy, jeden 

od naszego korespondenta z Kotaru, a drugi z 
biura korespondencyjnego, donoszące o pobiciu 
Turków pod Kuczą. Podajemy je tutaj oba.

Cetynia d. 15. sierpnia. fTel. naszego 
kor.j. Wczoraj pod Kuczą o godz. 9. rano 
rozpoczęła się bitwa, większa niż wszystkie 
dotychczasowa bitwy Czarnogórców. 20 000 
ludzi walczyło społem. Turcy pobici, szukali 
w ucieczce ratunku, a nasi prześladowali ich 
od Fundiny aż do Podgorzycy. Zabraliśmy 
mnóstwo broni, amunicji i chorągwi. Bliższe 
szczegóły do jutra.

Zadtir d. 15. sierpnia. fTel. kor. biura]. 
Wczoraj przez cały dzień toczył się bój 
Turków z Czainogórcami pod Kuczą. Turcy 
zostali pobici, a prześladowani od Fundiny 
do Podgorzycy, utracili dużo broni, amunicji 
i' chorągwi. Straty Turków w rannych i za
bitych są znaczne.

Bitwa ta pod Kuczą, jeżeli rzeczywiście tak 
zwycięzko* wypadła dla Czarnogórców, zmieni 
znowu sytuację na czarnogórskim teatrze wojny. 
W powyższych telegramach nic nam nie dono
szą, pod czyim dowództwem i jakie oddziały tak 
z jednej jak i z drugiej strony walczyły ze sobą. 
Z poprzednich tylko doniesień domyślać się mu- 
simy, ze Czarnógórcami dowodził Bożo Petrowicz 
a Turkami gubernator ^Albanji, Mahmed Hamdi 
basza (Freund). Obaj 'oni otrzymali w ostatnich 
czasach dość znaczne posiłki; albowiem telegra
my z Konstantynopola donosiły ciągle o statkach 
odpływających z wojskiem do Antiwari; a już 
przed kilku dniami pisaliśmy, że ks. Nikita 
część swego wojska wyprawił cichaczem do Pe- 
trowicza, przez co osłabił oddziały obsaczające 
Trzebinię. Nie uważamy tedy jako przesadne do
niesienie naszego korespondenta, że obie walczące 
armie pod Kuczem wynosiły społem 20.000 ludzi.

Ciekawą jest jednak pozycja, w której bitwa 
stoczoną była. Przed paru dniami zaznaczyliśmy 
wiadomość podaną przez Pol. Corres., że d. 10. 
b. m. wojska tureckie zebrane u Podgorycy 
wkroczyły do Czarnogóry. Ponieważ od Podgo
rzycy można tylko doliną rzeki Moraczy wkroczyć 
do Czarnogóry, należało się tedy spodziewać, że 
gdzieś w tej dolinie, w okolicy Dukli lub Medu- 
nia, bitwa będzie stoczona. Tymczasem Kucza 
czy też Tuczą leży na południe od Podgorzycy, 
nad rzeką Siewną; a Foudina niedaleko od Ku
czy nad rzeką Kybnicą. Z tego się okazuje; że 
Turcy albo wcale nie wkroczyli do Czarnogóry, 
albo też wysłali tam tylko mały oddział, a głó
wne swe siły skierowali przeciw Petrowiczowi, 
który ciągle trzymał się w wąwozach i górach 
północnej Albanji, pomiędzy Podgorzycą a jezio
rem Skodarskiem.

Znając taktykę Czarnogórców, przypuszczać 
można, że i w tej bitwie pod Kuczą metoda za
sadzek ważną odgrywała rołę. W każdym jednak 
razie, j e M i  bitira ta brta Istotnie Tak zwyc/ęz- 
ka dla Caarnogórców jak np. b itw a  pod Wrbicą, 
to ; k». Nikita odniesie z niej niewątpliwie je
szcze większe niż z tamtej korzyści. Bo nie tyl
ko na polu operacyj wojennych, ale i na polu 
polityczuem sytuacja jego znacznie się naprawi. 
Jak  z jednej strony zwycięstwo pod Kuczą od
roczy wkroczenie Turków do Czarnogóry od po
łudnia, to jest od granicy najsłabszej, tak znowu 
z drugiej strony wpłynie na decyzję wojownicze- 
gó .plemienia Miridytów, który już i bez tego tak 
dalece wahali się przyłączyć do Turków, że dzi
siaj, kiedy już rząd turecki spełnił ich życzenie 
i zwrócił im ich wodza, Prenka, wystąpili do 
rządu z nową pretensją, z żądaniem zwrócenia 
im kosztów wojennych jakie ponieśli w wojnie 
krymskiej i w wojnie czarnogórskiej 1862 r. 
Wiadomo bowiem, że rząd turecki każdemu o- 
cfiotnikowi oprócz dzienuych racyj mięsa, chleba, 
kawy, tytoniu itd. obiecuje wypłacać 50 piastrów 
miesięcznie, — ale naturalnie nigdy: ich nie wy
płaca. Owoż z zaległych tych pensyj z rozmai
tych wojen utworzyły się już dzisiaj dość pokaź
ne sumy.

Mirydyci wiecznie się domagali o zwrot 
tych sum — i zawrze bezskutecznie. Dzisiaj 
od zwrotu tych sum uczynili zależnem przystą
pienie , swe do walki przeciw Czarnogórze. Mniej
sza o to co rząd turecki na to odpowie, gdyż 
stokroć ważniejszem jest to, że takie zwlekanie 
Birydytów i odraczanie decyzji świadczy, iż oni 
dzisiaj nie żywią już tak głębokiej jak dawniej 
nienawiści do Czarnogórców i że Turcy wiele na 
ich pomoc liczyć już nie mogą.

Na północnym czarnogórskim teatrze wojny 
nic zdaje się nie zaszło nowego; przynajmniej 
nie mamy żadnych wiadomości. Odwołują tylko 
pogłoski o bliskiem połączeniu się z Muktarem 
baszą korpusu idącego mu na odsiecz z Mo- 
staru. Utrzymują teraz, że korpus ten pod wo
dzą Dżęladina basy znajduje się w Stolaczu i żę 
dalej ruszy*? nie może, bo wszystkie drogi do 
Liubiczy zajfetc są przez Czarnogórców. Natomiast 
Muktar basza wysłał podobno 14. bm. mały od
dział do Drińo, (/wioski leżąca na drodze do Du
brownika) i oddział ten nie napotkał nigdzie 
nieprzyjaciela.'

Donoszą także, żę w Trzebini z powodu 
braku żywności, epidemia uciekania zaczęła pa
nować na dobre. Cpdzięąnie granicę austrjacką 
przekraczają, żołjnęrze, fgreccy, błagając przede- 
wszystkiem władze austrjająkie o to' żeby im 
jeść dął}’.

Sprawa wschodnia.
W poniedziałkowych i wtorkowych sprawo

zdaniach z politycznej sytuacji na Wschodzie 
czytelnik dostrzedz mógł pewnego rodzaju sprze
czności: wieści pokojowe i wojenne zmieniały 
się co chwila. Nie była w tern niedokładność in
formacji, przeciwnie, sprzeczność w wiadomo
ściach była dokładnem odzwierciedleniem tego 
wahania się, jakie panowało w decydujących sfe
rach serbskich w ciągu ubiegłego tygodnia. Po
czątek jego sięga nawet dalej, bo datuje się od 
czasu podróży Risticza do głównej kwatery w 
"fMigradzie. Podróż ta była następstwem prze
granej pod Kniażewaczem i-spowodowanej nią 
zmiany w usposobieniach ks. Milana. Czy już 
wówczas.-rozpoczęła się misja pokojowa p. Ger- 
maniego — czas późniejszy wyświeci, ale to pe
wna, że przebywający w kwaterze księcia kon- 
sulowie nie musieli zachęcać władzcę Serbii do 
dalszego prowadzenia wojny, skoro Risticz tak 
bardzo pragnął wyrwać go z ich objęć i pod po
zorem odwiedzenia chorej żony, skłonić go do 
przyjazdu do Belgradu, a następnie wymusić po
stanowienie odwiedzenia armii naddrińskiej. 
Od tej chwili Risticz prawie nie wypuszczał go 
z opieki.

Książe spieszył do Belgradu najrozmaitsze- 
mi miotany uczuciami. Po drodze nigdzie się nie 
zatrzymywał, a do stolicy przyjechał tak cicho i 
niespodzianie, że nikt o tern wiedzieć nie mógł. 
Spotkał go Risticz i na chwilę nie odstępował, 
a jeśli bywał zniewolony ku temu, to chyba po 
to, aby miejsce swoje ustąpić p. Kwarcowowi, 
jeneralnemu konsulowi moskiewskiemu, który ró
wnież całemi godzinami podtrzymywał konferen
cje z zaniepokojonym o los nowonarodzonego na
stępcy tronu, ojcem.

Nie myślimy wcale zapuszczać się w domy
sły o doniosłości wpływu księżnej Natalii, że 
istnieje jednak, to jest rzeczą niezawodną i na
turalną, a w chwili pobytu księcia w stolicy o- 
bjawić się musiał w kierunku pokojowym, — co 
również jest rzeczą naturalną wobec stanu cho
robliwego, w jakim się znajdowała księżna. Ksią
żę od samego początku był przeciwny wojnie; 
niepowodzenie oręża serbskiego, prawdopodo
bny wpływ księżnej, umocniły go jeszcze bardziej 
w tern usposobieniu. Wieść o bezpośrednich u- 
kładach jego z wielkim wezyrem są dokładną 
ilustracją takowego usposobienia. Rzeczy więc 
stały tak, że w chwili przyjazdu księcia do Bel
gradu, był on stanowczo za pokojem, ale też nie
zawodną jest rzeczą, że Risticz był również sta
nowczo za wojną. Argumentu ajenta omladini- 
stowskiego były takie: Serbia posiada 80.000 
wojska i zapał ludności, która postanowiła bro
nić się do ostatka, a stawianie jej opora może 
przyprawić księcia o utratę tronu; składki ze
wsząd płynące zasilą dostatecznie skarb księ
stwa, wówczas gdy turecki coraz bardziej wy
czerpuje się ; obrona w przesmykach i w ogóle 
wewnątrz kraju może powetować dotychczasowe 
klęski; wreszcie cośkolwiek liczyć trzeba i na 
interwencję mocarstw. Argumenta te mogły za
chwiać postanowieniem księcia, ale będąc natu
ry chwiejnej nie wystarczyły do odwrócenia 
takowego, gdyby onych nie poparły dwie okoli
czności, a mianowicie silna agitacja Kwarcowo- 
wa i niemożność odszukania osobistości, któraby 
sig podjęła złożenia gabinetu pokojowego. Książę 
więc uległ — i wojna będzie dalej prov, a 
dzona.

Taka zmiana o tyle groźniejszą jest teraz, 
że łacniej, sprowadzi zmianę sytuacji politycznej 
w całej Europie. Gdyby szczęście wojenne prze
chyliło się teraz na stronę serbską, niebezpie
czeństwo nie zniknie, jeno, zdaniem' naszem, od
roczy się na czas n iejaki; jeśli zaś sprzyjać bę
dzie nadal Turcji, zdaje się być bliższem'. Porta 
będzie surowsza w żądaniach i trudno ją będzie 
powstrzymać na drodze wyzyskania stanowiska 
zwycięskiego. W pierwszym razie interwencja 
angielska będzie podjęta w widokach zabezpie
czenia wprost interesów W. Brytanii na Wscho
dzie, w drugim — dla obrony traktatu paryz- 
. kiego. Owa przyjęta zasada nieinterwencji jest w 
polityce Disraelego poprostu fikcją.

Całą dotychczasowa akcja dyplomatyczna 
przekonywa, że jeśli kiedy, to właśnie teraz An
glia jest w: całej gotowości bronienia programu 

I w.sdioduwgo. Powiadamy, nie gabinet, lecz A n-

Na serbskim teatrze wojny huk dział ustą
pił w ostatnich dniach miejsca dyskusjom poli
tycznym. Jednakże małyćli potyczek me brako
wało; z nich wszystkie są małej wagi, z wy
jątkiem jednej, o której pomówimy na samym 
końcu.

Urzędowy telegram z Belgradu donosi nam 
o dwóch utarczkach, o jednej pod Kuciszą o 10 
kilometrów ód Jaworu na pół drogi do Iwanicyj 
a o drugiej pod Tobutem. Tobut leży na 
terytorjum bosuiackiem, na dwie, mile od Driny 
i granicy serbskiej, ńa drodze wiodącej ze Zwor
nika do Mateszkowacu. Obie te utarczki miały 
korzystnie wypaść dla Serłjpw. Telegram ten w 
końcu dodaje iż zaprzeczają w Belgradzie pogło
sce, że Alimpicz i Czolak Anticz zawezwani zo
stali db cofania się ku dolinie Morawy. Nam się 
jednak zdaje, że zaprzeczenie to ma na celu za
maskowanie ich odwrotu.

O trzeciej nieco ważłiitjsztj potyczce dono
szą z Zajczaru do Bud. Corr. Miała się ona 
stoczyć w niedzielę między awangardą Hassana 
baszy, a Ariergardą Łcszianina, tuż pod Boljewa- 
czem. Wypadałoby z tego, że bitwa sobotnia poci 
Planinicą była niekorzystna dla Serbów, kiedy

muzułmanów, ich żony i dzieci. Wszędzie do
puszczali się powstańcy niesłychanych okrucieństw. 
Z papierów, które zabrano powstańcom, dowie
działy się władze tureckie o całej organizacji 

i powstania. Wzniecone pożary miały być hasłem 
do rozpoczęcia ruchu. Komitety rewolucyjne do
zwalały powstańcom mordować bez litości mu
zułmanów i zabierać im ich mienie. Z powodu, 
że nie wszędzie było pod ręką wojsko regularne, 
władze tureckie potworzyły straże bezpieczeń
stwa dla obrony przed powstańcami.

Wieś Avrant była punktem środkowym po
witania. Mimo to nie dopuściło się wojsko tu 
reckie żadnych nadużyć ; jest to faktem skonsta 
towanym, który dowodzi, jak się obchodziły woj
ska cesarskie z mieszkańcami innych wsi. Nawet 
i tam, gdzie wzbraniali się powstańcy złożyć 
broń, postępowały sobie władze wojskowe po 
ludzku i kiedy miało przyjść do starcia, napomi
nały one powstańców, ażeby przed walką w bez
pieczne wysyłali schronienie niebiorących udziału 
w boju, jako to kobiety, dzieci i starce. A cho
ciaż powstańcy, głusi na uczucia ludzkości, tego 
nie uczynili, to wojsko tureckie mimo to, kiedy 
przyszło do walki, szanowało płeć i wiek. W kil
ku miejscach brały udział w walce i kobiety, 
tam też traktowano je jako mężczyzn. Wielu też 
powstańców spaliło własne domy i po rozbiciu 
uszło w góry, lub do innych miejscowości, gdzie 
dotąd zostają. Z powodu tego ubyło w wielu 
wsiach mieszkańców, o których twierdzić nie 
można, że zostali pomordowani.

Walka we wrsi Persiden była małoznaezną.
Po kilku wystrzałach porzucili wylękli chłopi 
szańce i pouciekali. Zabito jedynie kilku i kilku 
raniono! We wsi Perusiadia nie wiele więcej pa- 
dło, w Bojadczyku było we walce 80 powstań
ców7. Liczba zamordowanych po zbójecku muzuł
manów przechodzi 400. W cyfry te nie wchodzą 
żołnierze armji nieregularnej i straże bezpieczeń
stwa. Przeciwko tym Bułgarom, którzy z rozmy
słem mordowali, toczy się obecnie proces, tych 
zaś, któfzy zdołali się z zarzutu tego oczyścić, 
puszczono za kaucją na wolność. Mordercy owych 
20 cyganów mahometańskiego wyznania przyznali 
się do winy. Nieszczęśliwe te ofiary zawleczone 
do wsi Avrat-Alan, gdzie musieli okuwać dre
wniane armaty dla powstańców. Po dokonanej 
robocie powiązano im ręce w tył i pościnano im 
głowy z obawy, aby powstańców nie zdradzili. 
Głównymi sprawcami powstania byli, jak są tego 
dowody, nauczyciele i popi po wsiach.

Chrześciańscy mieszkańcy w Batak-Koiy roz
poczęli powstanie tem, że zamordowali kilku prze
jeżdżających kupców mahometańskiego wyznania. 
Muzułmanie, mieszkający we wsiach około Do- 
spatyńskiego Bałkanu, dowiedziawszy się, że ich 
niedalecy sąsiedzi chrześcjańscy zbroją się, oba
wiając się, iżby na nich nie napadli, także się 
uzbroili. Aby się przekonać, jak rzeczy stoją w 
Batak-Koiy, wysłali tam syna pewnego agi. Tego 
pochwycili powstańcy i byliby go zamordowali, 
gdyby się nie był wstawił za nim pewien Buł
gar szlacheckiego pochodzenia. Na tę wieść wy
ruszyli Dospaci do Batak-Koiy, aby przyjść w 
pomoc zagrożonym swym współwyznawcom i o- 
swobodzić uwięzionego syna agi. Na wstępie zo
stali powitani strzałami. Widząc, że są za słabi, 
przywołali wojsko. Zawezwano buntowników do 
złożenia broni, tych co prosili o przebaczenie, 
oszczędzono, a z upornymi rozpoczęto walkę. 
Część powstańców zamknęła się w kościele i nie 
cbciała się poddać. Wojsko uderzyło na kościół i 
str!ŁSxna rozpoczęła się walka ; powstańcy zo
sta li pokonani. Dzieci poległy^*’ a «y ich nie po
zostawić bez opieki, zabrali Dospaci do wsi swo
ich ; ztąd powstała wieść, jakoby Turcy wielką 
ilość dzieci uprowadzili z Bułgarji i sprzedali 
jako niewolników. Po uśmierzeniu powstania dzieci 
te oddano rodzicom, jeżeli zdołano ich odszukać. 
Puszczono także w świat wiadomość, że we wsi 
Bojadizy Koiy z 2.000 ludności pozostało tylko 
50 osób. Mieli oni być wymordowani. Wieści te 
są fałszywe. Powstańcy tej wsi zrobili powstanie 
i pierwsi zaczepili wojsko tureckie. Rozpoczęła 
się zatem bitwa, w której legło 70 do 80 po
wstańców. Nie było mordów, ale stoczono bitwę.

Powstanie bułgarskie wybuchło w końcu 
kwietnia i trwało bardzo krótko, tak iż można 
było wcześnie rozpocząć żniwa wszystkich pro
duktów, które w tym roku w okolicach tych 
bardzo się obrodziły. Wszystkim skompromito
wanym w powstaniu zezwala rząd na powrót do 
kraju. Panuje wprawdzie dotąd rozdrażnienie u- 
mysłów i nieufność pomiędzy chrześcianami a 
muzułmanami, ale to jest naturalnem następ
stwem wszystkich wojen domowych. Czas i sto
sownie użyte środki sprowadzą z czasem spokój 
i ufność. Postępowanie Bułgarów, stojących dziś 
przed sądowemi trybunałami, nie jest też tego 
rodzaju, iżby mogło budzić ufność pomiędzy mu
zułmanami ; ich wyznania nie noszą cechy poko
ry i nie widać z nich, żeby postępków swych 
żałowali. Cały przecież naród bułgarski potępia 
tych, co sprowadzili tyle nieszczęść na kraj ich, 
a dziś, zamiast pokory, trwają w7 swej zatwar
działości.

g 1 ij., bo ona daje uznanie i najzupełniejsze po- 
i parcie polityce swegd pierwszego męża stanu. 
Disraeli urósł dziś do wysokości olbrzyma, który 
imieniem Anglii ma rozwiązać najżywotniejszą 
jej sprawę i najważniejszą dziś kwestję polity
czną. lim es przyrównywa go do Roberta Peela, 
a Europa widzi w nim niebezpiecznego dla Bis- 
marka rywala. Udzielono mu świeżo tytuł hrabie
go of Beaconsfield nietyłko jako odwzajemnienie 
się za pozyskany dla królowej tytuł cesarzowej 
Indjów. ale jeszcze bardziej jako uznanie jego 
programu i jako ułatwienie przeprowadzenia one- 
go. Earl of Beaconsfield jest niezawiślejszym niż 
był Disraeli. Tytułem tym nczczono w nim ener
gię woli i zdolności stanowczego działania. Kie
rownik polityki angielskiej wystąpił w kwestji 
wschodniej z taką stanowczością i otwartością, 
jaką dotychczas miał Bismark w kwestji niemiec
kiej, a Anglia przecież nie poto okazała mu u- 
znanie swoje, aby się cofnął przed programem 
moskiewskim.

Nie bez znaczenia była mowa jego w Izbie 
niższej d. 11. sierpnia, z której podajemy nastę
pujące celniejsze ustępy:

Szanowny mój przedmówca (Mr. Harcourt) 
powiedział nam, chociaż obecnie rzadko ma spo
sobność popisać się ze swą wymową, nie to, o 
co mu właściwie idzie, twierdząc w sposób iro
niczny, że my jesteśmy przeszkodą do rozwiąza
nia tej wielkiej kwestji, chociaż nie ośmielił się 
określić jej bliżej, jak tylko tem zapewnieniem, 
iż obowiązkiem Anglji jest wyrzucić wspólnie z 
Moskwą Turków z Europy (śmiech). Że tak sza
nowny i uczony mąż, dawniej członek i ozdoba 
rządu, w przyszłości z pewnością jeden z naj
większych naszych dyplomatów, czując swą od
powiedzialność polityczną, przychodzi na ostatni 
dzień sesji z tem przekonaniem, że ojczyzna pod 
wrażeniem świetnych słów jego przynajmniej ze 
sześć miesięcy drżeć będzie z wzruszenia, i dora
dza rządowi dla rozwiązania wszelkich trudności 
wziąść się natychmiast do wypędzenia Turków z 
Europy — zadziwia mię to w istocie (oklaski). 
Szanowny mój przedmówca widząc, że nie chce- 
my przystać na plan jego donkiszocki. zarzuca 
nam, iż wspieramy nietyłko moralnie ale i maf- 
terjalnie Turcję, co więcej, mówi o nas tak, jak
byśmy z nią -wolną zawarli ugodę, jakbyśmy byli 
ej najlepszymi przyjaciółmi i wspierać ją chcieli 

nawet wtedy, gdy ona popełni zbrodnię. ’ Jakież 
są tego dowody ? Jesteśniy sprzymierzeńcami 
sułtana, ależ tem samem jest także Austrja, 
Francja i inne mocarstwa. Bierzemy udział w 
potrójnym traktacie, gwarantując nie tylko ra
zem, ale i pojedynczo wraz z Austrją i Francją 
nienaruszalność terytorjum tureckiego. Oto nasze 
zobowiązania, a my winniśmy się starać je wy
pełnić. Jeżeli jednak zobowiązania te, które ro
zumna Europa przed czterma zaledwie laty po
twierdziła, uważane są przez szanownego przed
mówcę za nie, jeżeli nam powiadają, iż obowiąz
kiem naszym politycznym jest wypędzić Turków 
za Bosfor, wtedy polityka w oczach moich już 
przestaje być sztuką, a dyplomacja staje się żar
tem, w takim razie zamiast Izby poselskiej, k tó
ra winna być wierną tradycjom swoim i ulegać 
wpływom rozumnej polityki, ogłośmy się klubem 
rewolucyjnym, aby módz z taką łatwością, jak 
szanowny mój przedmówca rozwiązywać wszyst
kie polityczne i społeczne kwestje (oklaski i 
śmiech). Odrzuciliśmy notę berlińską, bo byliśmy 
przekonani, że skutkiem jej przyjęcia byłaby na
tychmiastowa interwencja c e s a r s l ^ ą  i niewie- 
rcyttfcay, bj- pomocą ayst^mu "Wftrascji ma- 
terjalnej, kwestja wschodnia mogła być na ko
rzyść ogółu i na korzyść Anglji, którą przede- 
wszystkiem winniśmy mieć na oku, rozwiązaną. 
Borta niezostała wprowadzoną w błąd wysłaniem 
floty naszej do zatoki Bezickiej, wiedziała ona, 
że nam nie idzie ni o popieranie przestarzałego 
rządu, ni o sankcjonowanie okrucieństw, które są 
przedmiotem przykrych debat dzisiejszych. Jaki 
los spotka wschodnią Europę, byłoby śmiesznoś
cią rozszerzać się nad tem; jestem dość prze
zorny, bym zamilczał moje własne myśli w tej 
sprawie (oklaski). Ale pewny jestem, że dopóty, 
póki Anglja będzie rządzona przez stronnictwo, 
które pojmuje zasady naszego państwa i zdecy
dowane jest je podtrzymać, wpływ nasz także na 
wschodzie nie może być obojętnym. Jeżeli się 
okaże, że żywioły na wschodzie żądają zmiany, 
wtedy pewnie ani Anglja, ani żadne inne mocar
stwo nie zaniedba spełnić swej powinności (oklas
ki). Bez zastanowienia atoli nie możemy, tak jak 
chce moda, rzucać się w zawiklania; położenie 
dzisiejsze żąda przezorności i surowego umiarko- 
kowania. Ci jednak, którzy sądzą, że Anglja 
wspiera Turcję jeno dla ślepego przesądu lub z 
braku sympatji dla najwyższych celów ludzkości, 
srodze się łudzą (oklaski). Naszym obowiązkiem 
na teraz jest w tych chwilach krytycznych pa
nowanie Anglji utrzymać i dlatego nie pozwolimy 
na żaden krok, który pozornie do szczęśliwego 
wiodąc rezultatu, mógłby zachwiać to panowanie 
(głośne, przeciągłe oklaski)/

Biura korespondencyjne fałszywą podały wia
domość o szczegółach amnestji sułtańskiej dla 
Bałgarów. wobec czego turecka ambasada we 
Wiedniu czuła się spowodowaną podać do dzien
ników następujący komunikat:

Sułtan, kierowany uczuciem ojcowskiej do
broci i pobłażliwości, udzielił zupełną amnestję 
tym wszystkim, którzy brali udział w powstaniu 
bułgarskiem, a których proces jeszcze nie został 
ukończony. Wyjęci są z tej łaski cesarskiej tyl
ko ci, którzy już otrzymali wyrok, tudzież ci, 
którzy siedzą w więzieniu jako sprawcy i kiero
wnicy powstania. Wszyscy inni zostaną natych
miast na wolność wypuszczeni, jeśli złożą odpo
wiednią kaucję. Wszelkie dochodzenia z powodu 
tego powstania mają ustać. Nikt posądzony o u- 
dział w powstaniu nie będzie pociągany do od
powiedzialności. Sądy wyjątkowe ustają. a spra
wy osób, należących do kategorji powyższej wy
jątkowej, zostaną przedłożone zwyczajnym sądom.

Komisarz turecki, Edib effendi, wysłany ró
wnież do Bułgarji, złożył także swemu rządowi 
raport, który zamieściła Auysb. Ally. Zty. Poda
jemy go w następującem streszczeniu: Plan po
wstania bułgarskiego ułożono po za granicami 
Bułgarji. D. 1. maja miał się rozpocząć ruch po
wstańczy równocześnie na wszystkich punktach 
Bułgarji, gdzie potworzono tajne komitety rewolu
cyjne. Zaczęto sprowadzać broń i amunicję. O pla
nie tym powziął pierwszy wiadomość Kaimakam 
Belgradczyka i zawiadomił władze tureckie w 
Filipopoli, że wtajemniczeni do spisku krzątają 
się około wzniecenia powstania we wsiach A- 
vrant-Alan, Otluk, Persedin i Derbent i w in
nych miejscowościach, położonych u podnóża wiel
kiego Bałkanu. Z Filipopolu'wyjechali zatem o- 
ficerowie żandarmerji, Achmet i Nedżib aga do 
Avrant Alan, aby zarządzić śledztwo i uwięzić 
spiskowców. Powstańcy, uprzedzeni o misji tej, 
napadli z zasadzki na przejeżdżających żandar
mów, którzy jednak szczęśliwie uszli śmierci. 
Chociaż wybuch powstania był oznaczony na 
pierwsze dni maja, spiskowcy, widząc, że rzecz 
wyszła już na jaw, dali natychmiast'hasło do o- 
gólnego ruchu.

Najprzód wybuchło powstanie w Bazardczy- 
ku i wsiach okolicznych, gdzie wymordowano

nie żałowali też rąk swoich »  dniu święta narodo
wego. — Pokolenie które zrośnie w dobrem poję
ciu znaczenia pracy — będzie też umiało pracą 
swoją podźwignąć ojczyznę z upadku.
g— W  miejsce p. Kohlera, który 3. sierp, otrzymał od 
dyrekcji teatru dymisję, zaangażowała dyrekcja ba
rytona, pana Verdi, synowca sławnego kompozytora. 
Pan Verdi w ostatnim sezonie był pierwszym ba
rytonem opery w Palermie. Przybędzie on do Lwo
wa w ostatnich dniach bieżącego miesiąca.

— Dyrektor artystyczny sceny lwowskiej, pan 
S t a n i s ł a w  D e b r z a ń a k i ,  wyjechał wczoraj do 
Warszawy, dla porobienia układów z autorami no
wych sztuk i dla uzupełnienia niektórych braków 
w składzie personaln dramatn i komedji.

— Dnia 15 sierpnia odbyła się w ogrodzie 
strzeleckim uroczystość na cele wskazane w-pro
gramie. Ogród był przystrojony w chorągwie na
rodowe i w piękne trans parenta, które przy oświe
tleniu wspaniale się przedstawiały. Była tam Polo 
nia, zrobiona według grupy Kazimierza Ostrow
skiego, Kazimierz Puławski, Tadeusz Kościuszko, 
Kiliński i herby Polski. Muzyka przygrywała różne 
kompozycje —  narodowe były witane oklaskami. 
Ludzi było dosyć, ale nie było przepełnienia, — 
jednocześnie bowiem odbywały się w innych miej
scach festyny. Chór r Gwiazdy* śpiewał kilka me- 
lodji. Wieczorem ogród był oświecony.

— Zarząd Stowarzyszenia Pracy Kobiet przy
pomina szanownej publiczności, a mianowicie oso
bom bliżej interesowanym, że z dniem 1 września 
otwartym zostanie nowy bezpłatny knrs robót dru
towych na maszynach. Uczennicom po skończonym 
kursie, Stowarzyszenie zapewnia u siebie zarobek, 
wynoszący po nabyciu dostatecznej wprawy 1 z łr. 
dziennie. Rozpoczną się również z końcem września 
wykłady popularne dla uczennic i pracownic, oraz 
dalszy ciąg trwającej bez przerwy nauki kroju, 
szycia bielizny i szewstwa.

Pracownie nasze: krawiecka, białej bielizny, 
szewska, zjednały sobie ogólne uznanie i zadowo
lenie, do tych przybyła nowa z przyjazdem w tym 
miesiącu Warszawianki, k tóra przyjmuje wszelkie 
m o d n i a r s k i e  z a m ó w i e n i a ,  jak czepeczków, 
kapeluszy, kokard, krawatek, kamzntów, ubiorków 
etc., wykonując takowe elegancko, wybrednie i po
dług najnowszych wzorów.

Lwów 15 sierpnia 1876 r.
Kynek Nr. 10. I. piętro.

Celina Baczyńska 
przewodnicząca.

— O g ł o s z e n i e .  Ponieważ bardzo wieln wła
ścicieli realności we Lwowie kapitały indamniga- 
cyjne na realnościacb ciężące już spłaciło, a mimo 
tego prośby o wydanie kwitów głównych do c. k. 
głównego urzędu podatkowego dotychczas nie wnio
sło, przeto magistrat w skutek reskryptu wysokiego 
c. k. namiestnictwa jako dyrekcji funduszów inde- 
mnizacyjnych z dnia 20. z. m. 1. 3813/T. J .  wzy
wa wszystkich właścicieli realności, którzy kapitały 
indemnizacyjne jnź w całości spłacili, aby się wraz 
z wyrokami, książeczkami płatniczemi funduszu in- 
demnizacyjnego, inb też kwitami bezzwłocznie w 
tutejszym c. k. głównym urzędzie podatkowym zgło
sili, oraz aby ci właściciele realności, którzy kapi
tały indemnizacyjne już w całości umorzyli, jednak
że odnośnego kwitn dotychczas w ręku nie posia
dają, stosowne prośby o wydanie kwitów głównych 
celem ekstabnlacji tych ciężarów jak najspieszniej 
do tegoż ces. kr. głównego urzędu podatkowego 
wnieśli.

Z Magistratu król. stół, miasta.
Lwów dnia 8. sierpnia 1876.

— P o s i a a z e m e  K a n y  m i e j s r f e j  od
będzie się we czwartek dnia 17. b. m. o godzinie 
6. wieczorem. Na porządku dziennym :

1. Wnioski w sprawie wydzierżawienia prawa 
propinacji w Biłoborszczy. Sprawozd. r. p. Woje- 
wódka.

2. Prośba Towarzystwa gazowego o ekstabn- 
lację niektórych pretensyj na realności pod 1. 458*/4 
intabulowanych. Sprawozd. r. p. dr. Zucker.

3. Prośba spółki byłych dzierżawców restau
racji w ogrodzie miejskim, o uwolnienie ich od za
płacenia sum przez gminę z powodn niedotrzymania 
kontraktu dzierżawy żądanych. Sprawozd. r. p. 
Groman.

4. Wnioski w przedmiocie wypłaty dodatku 
dla emerytowanego kapitana lwowskiej straży po
licyjnej. Sprawozd. r. p. Aleksandrowicz.

5. Zatwierdzenie rachunków muzeum przemy
słowego we Lwowie za rok 1875. Sprawozd. r. p. 
Groman.

— Na pismo zbiorowe „Rapperswyl“ pod re
dakcją J. I. Kraszewskiego za pośrednictwem p. 
Henryka Janki, złożył prenumeratę p. Henryk Wiś
niowski z Dobrzan 3 złr. 50 ct. Aż do ukończenia 
druku pisma zbiorowego „Rapperswyl“ prenumeratę 
przyjmujemy.

— Mianowania. Krajowa Rada szkolna za
mianowała p. Fryderykę Fangor i p. Wilhelminę 
Wallek, rzeczywistymi nauczycielkami szkoły Indo
wej pospolitej żeńskiej, połączonej ze szkołą wy: 
działową żeńską w Stanisławowie; dalej nauczyciela 
Grzegorza Szotnrmę rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Białej i nauczyciela Oresta Cho- 
naczyńskiego rzeczywistym nauczycielem szkoły eta
towej w Swaryczowie.

— Kronika prowincjonalna. B u c  z a cz . 
W  Pyszkowcacb zgorzał 4, b. m. dom tamtejszego 
gospodarza. Ogień podłożony został prawdopo
dobnie przez jedną z włościanek, którą uwięziono.

C i e s z a n ó w .  Znaczna klęska pożarowa na
wiedziła 8. sierpnia miasteczko Lubaczów. Ogień 
wybuchł w domu tamtejszego mieszkańca Piotra 
Brusia, a przy sprzyjającym skwarze pochłonął mi
mo wszelkiego ratunku ośm domów wraz z zabu
dowaniami gospodarskiemi.

G o r l i c e .  Brak nadzoru co chwila porywa 
sobie ofiArę między drobnemi dziećmi. W Stróżów
ce utonęło 10. sierpnia na podwórzu w gnojówce 
półtoraroczne dziecię tamtejszego wieśniaka.

G r y b ó w .  Jan Szczyrba z Kąśnej dolnej, o- 
trzymał od c. k. namiestnictwa pieniężną nagrodę 
za pomoc udzieloną czterem osobom, tonącym w 
rzece Białe pod Ciężkowicami,

J a w o r ó w .  Smutny powrót z targu jaworow
skiego mieli małżonkowie Miknsaowie z Przyłbic, 
którzy zostawiwszy niemowlę w kołysce, same w 
zamkniętej chacie dnia 1 sierpnia, zastali chatę 
w zgliszczach i dziecko spalone.

K o s s ó w . Czeremosz od niejakiego czasn po
nurych przynosi gości, co tygodnia niemal wyrzuca 
na brzeg zwłoki topielców. W Rybinie, wody jego 
wyrzuciły 4. sierpnia zwłoki nieznajowego hucuła 
mocno jnż zepsuciu uległe

Ł a ń c u t .  Izraelita Pinkas Bett z Walki gro- 
dzieckiej przyszedł tamtego miesiąca do Włościa
nina Tomasza Popa z Gieldawy, aby upomnieć się 
n niego o dług w kwocie 30 zł. Bett zastał Popa 
w stodole, młócącego pierwsze snopy żyta, a gdy 
się natarczywie o zwrot pieniędzy upominał 1 są
dem groził, rzucił się nań w namiętnym gniewie 
wieśniak i kijem go kilka razy uderzył. Bett prze
straszony uciekł w pole, a Pop chwyciwszy siekierę 
począł go ścigać, a dopadłszy zamordował go w 
okrutny sposób. Nieszczęśliwy wierzyciel miał cza
szkę roztrzaskaną i żebra połamane. Ońai; swej 
wściekłości zawlókł Pop do domu iw krył w piw-

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Dnia 10 t. m. umarł w Czechach w Wili- 

mowie ks. Aleksy Antoni Tomicki, rodem z Kielec
kiego, gdzie był wikarem w Będzinie. Przeniósłszy 
się ztamtąd na probostwo w Ładyźynie na Ukra
inie, był tam czynnym w sprawie narodowej w r. 
1863. Uwięziony przez Moskali i wygnany na Sy
bir, przebył tam lat kilka. Z Sybirn uwolniono go, 
lecz jednocześnie wygnano z kraju. Pielgrzymował 
do Ziemi świętej, skąd powróciwszy osiadł w Kra
kowie. Był to człowiek wielkiego charaktern, ka
płan wzorowy i gorący patrjota. Poświęcał się tak
że literaturze i opisał bardzo zajmnjąco położenie 
księdza katolickiego na paraiii pod rządem mos
kiewskim i swoje wygnanie. Pozostały po nim w 
rękopismie pamiątki. — Wartoby to było wszystko 
zebrać i razem wydać.

—  Cesarz zezwolił na systemizowanie czterech 
posad nauczycielskich nad dotychczasową liczbę e- 
tatową dla c. k. wyższej szkoły realnej we Lwo
wie, a trzech takich posad dla c. k. wyższej szko
ły realnej w Krakowie, począwszy od r. 1877 i na 
czas potrzeby tych posad.

— Pani Herzmaińska, autorka zbioru melodyj 
tureckich, o której zasługach na tem poln donosi
liśmy przed paro miesiącami, dedykowała swą pra
cę cesarzowi austrjackiemu i otrzymała od niego 
złoty medal zasługi, przesłany jej osobiście przez 
samego cesarza. Miło nam donieść że zaszczyt taki 
spotkał naszą rodaczkę tembardziej, że praca jej 
zasługuje na wielkie uznanie i odsłania w autorce 
wyższe wykształcenie artystyczne.

— Kopiec Unii lubelskiej lubo powoli, ale dźwi
ga się w górę coraz więcej. Z wielką zawsze przy
jemnością widzimy na nim młodzież pracującą. Dnia 
11 sierpnia jako w rocznicę tego wiekopomnego 
aktu pracowała na kopcu znaczna liczba ludzi. —  
Starsi wiekiem mężczyźni, kobiety, młodzież ucząca 
się, rzemieślnicy i dzieci, wszyscy zrozumieli,'  iż 
pracą najlepiej się czci wielkie fakta dziejowe i



jnicy. żandarmi odkryli jednak zbrodnię i morderca 
' został uwięziony.

N a d w ó rn a .  Utonęła dnia 21. łipca włościan- 
ka z Zielonej spadłszz z kładki do rzeki By
strzycy.

— Walne zgromadzenie członków towa
rzystwa wzajemnej pomocy dyetarjuszów galicyj
skich we Lwowie odbędzie się w sali „Stowarzy
szenia Sokola4 naprzeciw ogrodu miejskiego (poje- 
znickiego) w niedzielę dnia 27. sierpnia b. r. o go
dzinie 4. popołudniu.

Program :
l.  Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 

zgromadzenia.
II. Sprawozdanie z czynności wydziału i 

zarządu.
m . Wykaz przychodu i wydatków tudzież o- 

becnego stanu majątku stowarzyszenia.
IV. Oznaczenie kwoty na fundusz rezerwowy 

i obrotowy.
V. Przedłożenie nowego dodatku do regulami

nu statutu
VI. Wybór czterech wydziałowych w miejsce 

występujących przez losowanie (w myśl §. 19.
1. statutu) tudzież wybór czterech zastępców do 
wydziału.

VII. Wnioski pojedynczych członków.
Odsyłając członków do przepisów statutu (§.

18.) uprasza się o jak  najliczniejszy ndział w tern 
zgromadzeniu.

Lwów dnia 14. sierpnia 1876.
J a n  Dobrzański, prezes.

— W ydział towarzystwa prawniczego 
Kosowie zaprasza niniejszem na. odczyt popularny, 
członka towarzystwa pana dra Karola W ursta 
sądach przysięgłych w Europie i Ameryce z szcze- 
j-ólniejszem uwzględnieniem ustawodawstwa austrjac- 
tiego,“ który odbędzie się w sali kasynowej w Ko
jowie dnia 27. sierpnia 1876 r. (w niedzielę) ściśle 
i godzinie 7 wieczór. Czysty dochód z odczytów 
irzezuaczony jes t w jednej połowie dla biblioteki 
awarzystwa prawniczego, w drugiej dla towarzys- 
iwa ochotniczej straży ogniowej w Kosowie. Ceny 
miejsc od osoby : krzesło 1 złr. w. a . , wstęp do 
sali 50 ct. w. a. Dla członków towarzystwa praw
niczego wstęp wolny. Bilety wstępu są do nabycia 
do 24. sierpnia w Kosowie w aptece W. Stanisła- 
w? Barsy, w Kutach u W , Józefa Soroczyńskiego, 
w Wyżnicy u W. dr. Kasprzyckiego, po 24. sierp
n i tylko w Kosowie w apteee W. Bursy, a wie- 
cmrea jjjrzed odczytem przy kasie. 
-yrTJprogram  wycieczki na Czarną Górę : 
^ * Z 2 . sierpnia b. r. o godzinie 6. rano wyjazd 
na podwodach ze Stanisławowa na Nadwórnę, De- 
latyn, na nocleg do Mikułiczyna.

23. sierpnia pieszo lub konno zwiedzenie Cho- 
miaku, nocleg w Tatarowie.

24. sierpnia piesza lub konna podróż do pod
nóża Czarnej Góry, do tak zwanej Howerli na no
cleg.

25. sierpnia piesza lub konna podróż, zwie
dzenie Howerli, jej grzbietu wzdłuż granicy wę
gierskiej, dalsza podróż na nocleg do Żabiego.

26. piesza lub konna podróż na Krzyworównię 
wprost do Kossowa lub na podwodach na Kuty 
nocleg do Kossowa.

27. sierpnia podróż na podwodach do Kołomyi, 
a koleją żelazną powrót do Stanisławowa.

Dalsze zgłaszanie się przyjmuje Wny p. dr. 
Eminowicz za złożeniem 10 zł. w. a. od osoby.

Z zarządu oddziału Towarzystwa Tatrzańskiego 
w Stanisławowie dnia 14. sierpnia 1876.

• • Fr. Miazga, sekretarz.
— Stryj 14 sierpnia. Wczoraj odbyła się — 

U  jak to ju i •-
w  skim ogrodzie, zwanym Olszynką, zabawa ludowa. 

'Kilka dni czyniono do niej przygotowania, i zwy 
kle pusty ogród napełniał się tłumami spacerują
cych, którzy ciekawie przypatrywali się pobudowa
nym’ Inkom i rozmaitym ornamentacjom, rozłożo
nym chwilowo po drożynach i trawnikach. Wczoraj 
zrana o godzinie dziesiątej i pół, wśród hnkn salw 
moździerzowych przybył pociąg spacerowy ze Lwo 
wa Przybyło nim 170 osób. Prócz gości ze Lwowa, 
których spodziewano się tn o wiele więcej, mieliśmy 
także trochę gości ze Stanisławowa i Sambora. 
Zabawa ogrodowa, czyli jak  zwykle mówią - 
festyn ludowy, udała się bardzo dobrze. Osób w 
ogrodzie było około trzech tysięcy. Iluminacja, chociaż 
starannie urządzona, wśród obszernego ogrodu nie czy
niła wielkiego wrażenia; zato sztuczne ognie świetnie 
się powiodły, zgromadzona publiczność ubawiła się 
niemi. Zabawę wreszcie zakończyły tańce, które 
odbywały się w nowo wybudowanej sali, znajdującej 
się tuż przy restauracji, którą także wczoraj pier 
wszy raz otworzono. Cały dochód ’ "<"«-

sali balowej. Pogoda, która przez cały dzień oka
zywała się niepewną, wytrwała jednak pomyślnie 
aż do drugiego dnia.

Liczba gości kąpielowych w tym rokn o poło
wę jest mniejsza niż w przeszłym. Rzeczne kąpiele 
w Stryju z powodu dobrego wpływu zalecone przez 
lekarzy, i zdrowe powietrze, jakiem się odznacza 
samo miasto, ściągnęłyby niezawodnie o wiele wię
kszą liczbę gości, gdyby drożyzna pomieszkań i 
brak wszelkiego rodzaju udogodnień nie odstraszały 
takowych.

Zarząd miasta znajduje się obecnie w rękach 
żydowskich, z tego powodu o czystości i porządku 
jakimkolwiekbądź i mowy być nie może.

(«e) Krynica 13. sierpnia. Zapowiedziany 
tu od dawna koneert na dochód budowy kościoła 
łacińskiego — przyszedł wczoraj do skutku za sta
raniem komitetu składającego się z pp. Węgliń- 
skiego, Podczaskiego, Lewickiego, Znamirowskiego, 
tudzież pani Marchwickiej i Łempickiej, oraz gor- 
liwem zajęciem się urządzeniem sali przez p. Soko
łowskiego. W koncercie samym przedewszystkiem 
należy się zasługa artystyczna pannie hr. Mikor- 
skiej z Poznańskiego, która swym prześlicznym 
śpiewem wywołała burzę oklasków i grad bukietów. 
Dochodu czystego z koncertu i ze sprzedaży cukrów 
bukietów i programów, po odtrąceniu wydatków 
106 zł. 58 ct. zebrano 324 zł. 40jct. Świetny ten 
pod każdym względem rezultat koncertu powoduje 
komitet urządzający, tak łaskawym panom i paniom 
którzy w koncercie ndział brali, jako też szano
wnym gościom, którzy licznem przybyciem finansowy 
cel koncertu wesprzyć raczyli — publiczne złożyć 
podziękowanie.

— Z Szczawnicy 8. sierpnia piszą do 
Czasu: Tegoroczny sezon kąpielowy jest 
dzo świetny. Obecnie bawi tu 2.000 osób. Pogoda 
prześliczna sprzyja wycieczkom i zabawom. W so
botę d. 3. liczne grono wielbicieli bawiącego chwi 
Iowo w Szczawnicy A. E. Odyńca, ucźciło go ucztą, 
na której było przeszło ośmdziesiąt osób. Świetnie 
przystrojona sala w cyfry sędziwego poety, zapeł
niła się pięknościami z różnych dzielnic Polski, 
które kwiatami przyjęły starca. Liczne wznoszono 
toasty : przemawiali delegat Dunajewski, dr. Trem
becki, hr. W ł. Koziebrodzki, a piękny wiersz od
czytał znany powieściopisarz Zacharjasiewicz, który 
towarzyszy Odyńcowi w wycieczce do Zakopanego 
i Tatr.

— W Lubieniu odbędzie się w tę niedzielę 
d. 20. b. m. bal, z którego dochód przeznaczony 
jest na powiększenie funduszu na budowę kaplicy 
w tem miejsca kąpieloweiu.

Gdyby kto ze Lwowa chciał zrobić w tym dniu 
wycieczkę do Lubienia, to na wezwanie wyszle za
rząd kąpielowy potrzebną ilość podwód do dworca 
kolei żelaznej w Gródku.

— Z Kut. Dnia 26. sierpnia 1876 z uderze
niem 4tej godziny po południa odbędzie się w Ku
tach w sali obrad reprezentacji gminnej 19te walne 
zebranie knckiego Towarzystwa prawniczego, 
które wydział szanownych członków zaprasza.

Na porządku dziennym:
1. odczytanie protokołu z ostatniego walnego 

zebrania;
2. sprawozdanie z ustaw i rozporządzeń, ogło

szonych w dzienniku praw państwa i dzienniku 
ustaw krajowych od czasu ostatniego walnego ze
brania; sprawozdawca p. dr. Szumlański

3. dyskusja nad kwestją : „czyli można pra
wnie nie być obywatelem żadnego państwa?" spra
wozdawca p. Chrząszczewaki

rzystwa prawniczego;
5. wnioski pojedynczych członków  i wypadki 

praktyczne.
Z wydziału Towarzystwa prawniczego 

w Katach.
— Z Warzawy. Znany pedagog, b. profesor 

liceum, a następnie Inspektor b. gimnazjum gubern- 
jalnego warszawskiego, Aleksander Stępiński, w tych 
dniach przeniósł się do wieczności. Pomiędzy lega
tami, jakie zmarły poczynił, znajduje się zapis dla 
Towarzystwa Dobroczynności, w snmie rs. 2.000.

— Nowe dary dla muzeum narodowego w 
Rapperswyln. Na utrzymanie i dalsze rozwijanie te
go zakładu ofiarowali: (C. d.)

Pomiędzy temi licznemi darami odznaczają sii 
następne : Essai abrege de l’histoire de Nowgerod 
par J. G. de Lizakovitz, Copenhague 1771; Mathaens 
de Cracwiae de Arto Moriendi Moguntiae 1446; 
Opus aureum armatum, wykład ewangelii przez 
Antonio de Seitadis deJaneszo 1542; Relacja przez 
J . M. Zaleskiego wojskiego W . X. Litewskiego, 

zabawy ogro-1 pióro trzymającego w deputacji na sejmie cztero-

Opis operacyj zrobionej przez Fr- Ochma w Nie
świeżu 1773; Mannskrypt bazyliana Lipki Sobor 
Scholasticus mediae et supremae Clasis. anno 1765, 
Buczacie, dalej zaś w tej samej przesyłce rękopism 
zawierający przeszło 6000 wierszy p. Mikołaja Ep- 
steina, dawniej zesłanego do min Syberji, na dwóch 
arkuszach listowego papieru dla łatwiejszego ukry
cia i przewiezienia; mannskrypt bardzo cenny An- 
tigum archiuium conuentus Louiciensis (Bernardy
nów w Łowiczu); Dwa dokumenta naczelnego wo
dza Wawrzeckiego z 1794 i 1799 roku : Obraz o- 
lejny przedstawiający herby i mundury województw; 
Siedm rysunków Feliksa Hannsza, malarza w Bochni; 
Portret olejny Stanisława Augusta z roku 1780 i 
portret wielkich rozmiarów Bohdana Zaleskiego 
przez Aleksandra Raczyńskiego i przez niego ofia
rowany; Pamiątek po Sewerynie Goszczyńskim 51, 
wielka waza niebieska zdobyta przez Sieraków 
skiego w namiocie tureckim, po rozbiciu obozu przez 
Polaków, pod wodzą króla Jana III. pod Wiedniem 
1683 roku, dar p. Mikołaja, Epsteina. Najliczniej
sze dary są pp. Zabłockiego, Wszelaczyńskiego, 
Gnbrynowicza i Schmidta po ś. p. Sewerynie Gosz
czyńskim, Agatona Gillera i Franciszka Habury.

H. J. M ł o d e c k i :  Trzy łyżki srebrne wyko
pane 1854 roku przez tak zwanych wolnych koza 
ków i ofiarowane według zwyczaju właścicielowi 
lenności koszowatej Monasterzyska i papiery fami
lijne rodziny Młodeckich z fotografią Monasterzyska. 

Od T o w a r  z y s tw  a p r  z y j a c ió ł  s z t u  k 
ę k n y c h  we Lwowie, dwa egzemplarze premii 

wojny kokoszej p. Rodakowskiego. — Panna Józe
fa Jaroszyńska: Algebra dla szkół narodowych 
pierwszy raz wydana w 1782 roku w Marywilu u 
Michała Grolla w Warszawie. — P. Edward Fiil- 

Akt naturalizacji Maksymiliana hr. Osolińskie- 
' Lotaryngji, podpisany przez Stanisława Lesz

czyńskiego d. 19. stycznia 1756. — Akt Andrzeja 
Brzechowy zapewniający na wsi Piotrkowice doży
wocie dla Mikołaja Firleja, d. 10. lutego 1577. Po
twierdzenie przywilejów miasta Sochaczewa przez 
Augusta II. 1702. Przywileje dla mias a Osiecka 
przez Jana Kazimierza, d. 21. marca 1662. Pięć 
dekretów w sprawie Rozdraźewskiej 1567. Nadanie 
dzierżawy dóbr królewskich Wanię wic Fr. hr. Oso- 
lińskiemu przez Augusta II., d. 29. listopada 1703. 
Dokument ks. Woronieckiego z dnia 13. paździer
nika 1570. Apelacje ks. Zas awskiegp z d. 10. ma
ja  1623. Oblata deklaracyj króla francuskiego Lu
dwika XX. co do odbierania spadków z wzajemne- 
mi prawami we Francji i w Polsce dnia 3. maja 
1786. Drzeworyt, święta Agnieszka, patronka od 
ognia. A. D. 1781. — W. Zeon Biliński; System 
nauki skarbowej. Kalikst Wolski: Do Ameryki i w 
Ameryce. — Walery E lia sz : Bitwa Racławicka, 
akwarela dana w depozyt.

Z W i e l k o p o l s k i :  P. Józef Chociszewski: 
książek własnego wydania 29; fotografij 80; por
tretów i obrazków 8.

Z J a n o w a :  Pani Szczawińska, starych mo
net polskich 29. (C. d. n.j

Wiadomości

.IV UULUUU z. Z-auan; r ----  „ . •
dowtó ma być użyty na częściowe pokrycie wydat- letnim czytana; de Faha nostn  temporis et vera 
k ó ł  buTowj"restauracji i znajdującej się przy n ie j' CArzsłt rehgwne, Martwo Cramero anthore 1559;

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 16- sierpnia.

1. Akcje t a  sztukę.
(bez kupon* bieżącego.) 

KoMgal-Ear. Lud.
„ Lwów. - Cierń. - Jassy 119 50 

Banku hip. gal. po 200 rf. 217 — 
Banku kre<L gal- po 200 rffJOB -  

II . L isty zast. za 100 zł.
(bez kupoaa bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
,  ,  4 pr. w. a.

,  5 pr. okres.
Banku kip. gai. 6 pr 
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr.

111. Listy dłużne
ta  100 t ł .

Ogól. roi. kred. zakł. dla 
Galicji i Bukowiny 6 pr. 
legowanie w 15 łat

Tow. kred. miej. 6 pr. w
IV . Obligi ea 100 tł. 
Indemnizacyjne galic.
Poi. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

„ Stanisławowa 
V. Monety.

Dukat holenderski . .
Dukat cesarski . . . .  
Napoleondor . . . .  
Pół imperjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich

Kupony w srebrze 
Wiedeń, 14. sierpnia. 
Powszechny dług pań

stwa (za  100 tł . )
Bent anstr. wbankn. 5{

,  w sreb. 5 „ __
1839 całe losy (m. k.) 252 

•  4 1839 */, losu ,
■g -2, 1664 po 250 rf. 4 pr 

1860 „500 zł. wju 5 
1860,100 ,  ,  
1864,100 ,  ,

Listy zast. dom. po 120 5
ObUg. indem. (100 zł.)  

Galicyjskie 
Bukowińskie 
lu tu  puUlctne pożycz. 
Węgier, pof kol. po!W  ’ ’

płacą żąda.
zlr. w. a

, poż. kol. po 400 fr 

Akcje bankowe. 
do-austr. po 200 rf. 

„.loncred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przom. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust po 600 zł. 
Franco - anstr. po 100 zł.

143 60 
12310 
670

86 40 Gal. bank. hip. po 200 zł 
79 <5 Gal. bankdlahand.iprzem

po 200 złr...................
Gal. zakł. kr. ziem, po200zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. anstr. po 600zł. 351 
Banku pow. aust. po 200 zł.

- k po 140 zŁ
________nk po 100 zł.
Verkebrsb. pow. po 140 ii 

9140jWied. bankver. po 100 zł 

Akcje kolei.
86 ̂ A lbrechta po 200 zł. .
92 -  Alfoldzkiej po 200 zł. sreb.
16 50 Dniestrzańskiej 
“  Elżbiety

Ferdynanda półn. po 1000

Franc. Józ. po 200 
" L gal. Kar.Lndw.po 200

zł. m. k . ....................
Lw. Czer. a Jas. po 200 il.

86 40

16l Austpół. zach.poi
,  litB . po 200 zł. i

po 200 zł.

LC4 50 gt

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a 
16 75 16 25 Galic. bank hip. 6 pr. w . a 

’ r.włoić.Gpr.wn. 
austr. m. k. 5 pr.

73 25|
Obligacje pierwszeń
stwa kol. (za 100 zł.)

Albrechta po 300 zł. 6 pr 
100 zL

Alfbldz.200zł.5pr.sr.
Czeska z. 300 zł. 5 pr. s. w. a 91 
Oniestrzańaka 300 ,
Elżbiety po 5 pr. sr. w.

—  1862 5 pr.
1870 5 pr.
1872 5 pr. .

Ferdynanda pół. 5 pr. m. k
6750 6 8 -  » ’ 6 pj' _

GsL Ł L . 300 ri. 5 pr. rs. w.
58 50 s em- s Pr-

1 ,  UL em. 1871 30i‘ 8875
,  lV.em.a300rf.8pr. 8«
Czer. Jas. I. em. 1865 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a, 7550
Lw. Czer. Jas. U. em. 1867

300 rf. 5 pr. srebr. w. a. 7575 
155 25 Lw. Czer. Jas. U l. em. 1866

300 rf. 5 pr. srebr. w. a. 6775
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 6475
Rudolfa po 300 rf. 5 pr

srebr. w. a. . . . . 7640
, em. 1869 po 300rf.

6 pr. srebr. w. a. 7250 
, ,  1872 po 300 rf.

5 nr sre'
Siediniogrodz. fr.
Papiery loteryjne (szt.
Zak. kr. dla handlu i prz. 158—
Klary po 40 rf. m. k. . 2750

87 — 88 _  Keglevich po 10 zł. m. k 13— 
Krakowska po 20 rf.

101 _  Palffy po 40 
Rndolfa po 10 
K,. Salm po 40 
St. Genob po 40 „ ,
Stanisławowska (poż.) po 

20 rf. w. a. . . .
Waldstetn pw 20 rf. m. k 
Windiszgratz po 20 *L 

(Dewiag 3 miesięczne.)
Berlin 100 mark.

105 60)106 ~ FraukfurtlOO mark 
69 75 90*i HamłmrgtOO mark. mark 
78 _  _  — Ix>ndvn 10 ft. ateri. . 12275 123

Paryi lw> frank. . . 4840( 4855 j

literackie, naukowe i 
artystyczne.

Treść nnmerów 27—32 , Tygodnika ilustro
wanego": Teodor Tomasz Jeż z portretem bardzo 
podobnym; Kronika tygodniowa ; Niewdzięczny, ry
cina jenialnego rysownika Andriollego ; Fabryka 
wyrobów budowlanych stolarskich Szakalskiego i 
Żarskiego w Warszawie z dwoma drzeworytami ; 
Przesądy, komadja przez Edwarda Łabowskiego ; 
Przegląd polityczny; Stówko o pamiątkach i pamię- 
n a ^ o n ie ^ I ^ u Z S g m S ^ ^ J ^ r a  : ^Powrót z targu 
Poznania : Szachy ;‘ Rebusy ; Listy z wystawy fila
delfijskiej przez Sygurda Wiśniowskiego ; Na roz
drożu, powieść Deotymy, znakomitej improwizatorki; 
Ludwika królowa p ruska; Biblioteka, Donkiszota 
przez E. Gebhardta; Wiliam Herschel przez A. 
Błydowskiego ; Pamiętnik młodej mężatki powieść 
pani Craven, tłumaczona przez Jadwigę Z.; Rozma
rzona, kopia obrazu Auberta ; Przegląd muzyczny 
przez Gnssawa Roguskiego ; Młodość konia i starość 
konia, rysunki niezrównanego Juljusza Kossaka; Już 
po kulign, wiersz F. S .; Kronika paryska ; Pomnik 
jenerała Antoniego Madalińskiego w Przybyszewie 
>od' Grójcem, wykonany przez Bolesława Syrewicza; 

Przegląd teatralny; Ulica w Wenecji, rysunek Woj
ciecha Kossaka; Wnętrze gmachu wystawy w Fila
delfii, drzeworyt; Pawilon ogrodnictwa w Filadelfii 
.rysunek; Franciszek Palacki z portretem; Kores
pondencja z Krakowa; Recenzja historji starożytnej, 
Tadeusza Korzona; Pałac w Jabłoni w Radzyńskim 
powiecie, przez Józefa Łoskiego z ryciną; Dom 
rządowy, pawilon maszyn i pawilon rolniczy 
wystawie w Filadelfii, ryciny; Imogena, kopia obra
zu Ludwika Starr; Cyborjum, wykonane przez Jó
zefa Górnickiego w kościele W. Świętych w W ar
szawie; Dawid Pilchowski biskup sufragan Wileń
ski, przez Felicjana Saryna; W górach, wiersz Ma- 
rji Konopnickiej; Opozycja w Rzymie za Cezasów, 

Gastona Boissier; Instynkt i inteligencja 
zwierząt; Niebezpieczna opieka, rysunek J. Szer- 
mentowskiego; Dw* najdawniejsze opisy Warszawy, 
Wesele góralskie kopia obraza H. Lipińskiego 
Ksiądz Lucjan Godlewski z portretem ; Sala posie
dzeń Tow. lekarskiego w Warszawie ; Dom Tow. 
lekarskiego w W arsaaw ie; Karta Turcji europej
skiej; Kronika zagraniczna J . L Kraszewskiego; 
Milton i Cromwell przez Alfreda Sterna; Aleksan
der hr. Fredro na łożu śmierci, rycin:; Sokolica w 
Pieninach, rysunek; Jaśnie pan chce krzywdy bie
dnego żydka, rysunek Andriollego; Recenzja Dzien
nika. psychologa J. Ochorowicza; Zamek Sieniaw- 
skich w Brzeżanach przez Teodora Czuleńskiego 
ryciną; Korespondencja ze Lwowa. Wyborne to pij 
mo, którego treść podajemy, dla tych co go nie 
czytają, a takich u nas jest jeszcze bardzo wielu, 
prenumerować można w księgarniach Gnbrynowicza 
i Schmidta; Seyfartha i Czajkowskiego.

kuknradzę po 5-80 do 5 85, rzepak po —'— do 
proso po 5 70 do 5 75, spirytug po 26.25

do 26-50 za 100 litrów.
Wrocław 14. sierpnia. Płacono za pszenicę

białą w miejscu na 200 f. po 18 mrk. 70 fn., żół
tą  — mrk. — fn., żyto na 200 fn. po 17 mrk. 30 

jęczmień — mrk. — fn„ owies na 2Ó0 f. po 
19 inrk. 60 fn. rzepak za 200 f. brutto po 29 mrk. 
— fn., olej po 65 mrk. —  fn„ spirytus w miejscu 
na 100 Tralles po 46 mrk. 50 fen. na lipiec i 
sierpień po — mrk. — fiu., groch — mrk. —  fn. 
rzep — •—, rzepik zimowy —■-—, rzepik latowy 

-, lnica —•— , siemię lniane — •— .
Poznań 14. sierpnia. W  ubiegłym tygodniu 

mieliśmy dnie bardzo gorące, choć w połowie tygo
dnia we środę padał deszcz dość ulewny wraz s 
błyskawicami i grzmotem. Prace żniwne obecnie 
wszystkie prawie skończone i tylko więksi właści
ciele nie skończyli dotąd sprzętu zbóż jarych. Co 
do rezultatu tegorocznego żniwa można jnź twier
dzić w przybliżeniu, że żyto dało plon średni, psze
nica natomiast i jare  zboża bez wyjątku plon do
bry. Dla kartofli byłby deszcz pożądany, ile że 
już słychać skargi na posuchę bezustanną szkodzą
cą takowym. — Na targi tutejsze przybywały w 
ubiegłym tygodnia dość znaczne dowozy nowego 
zboża a wielkiemi mianowicie były oferty z dru
giej ręki; przytem panowało wiele ochoty do ku
pna na eksport, a niemniej i konsumenci kupowali. 
Pszenicę na eksport żądaną starą płacono po 176- 
238, nową 192-222 mrk. per 1050 kilo; żyto osię- 
gało na eksport do Saksonii lepsze ceny, nowe
159- 168 mrk. per 1000 kilo: jęczmień stale, 150- 
168 mrk. per 925 kilo; — owies w świeżym to
warze bardzo ofiarowany, stary 105-114, nowy 96- 
102 mrk. per 625 k ilo ; groch stale, na paszę 170- 
180, do gotowania 192-208 mrk.; wyka cicho,
160- 175 mrk. per 1000 kilo; ta tarka stale, 150- 
165 mrk. per 1000 kilo; nasiona olejne w skutek 
wyższych cen olejn lepiej płacone, do Szczecina i 
Niemiec południowych wysłano znaczne pa rtje ; — 
rzepik zimowy 276-281, rzep zimowy 276-288 mr. 
per 1000 kilo.

Wiedeń dnia 14. sierpnia 1876. Na dzisiejszy 
targ przypędzono wołów galicyjskich, mołdawskich, 
besarabskich i bukowińskich 1628. Węgierskich 
1823. Niemieckich 123. Razem 3574 sztuk. Targ 
był ożywiony. Płacono za galicyjskie i bukowińskie 
stajenne woły 57 zł. do 58 zł. 25 ct. Paszowe 
galicyjskie i besarabskie 54 zł. do 57 zł. 50 ct. 
za 100 kilo. Węgierskie stajenne 57 zł. do 60 zł. 
jedna prima partja 61 zł. Paszowe węgierskie 53 
zł. do 56 zł. 50 ct. Rozsprzedano wszystko.

Krzysztofowicz.
Caffe - Stierbock.

Wiedeń 4. sierpnia. Na dzisiejszy targ  do
wieziono wołów galicyjskich 1628 — węgięrskich 
1823 — niemieckich 123 — razem 3574. Między 
temi paszowych galicyjskich besarabskich i węgier
skich 1741. — Galicyjskie stajenne płacono po 56 

do 59 zł. 25 ct. — paszowe 51 do 57 zł. 
Węgierskie stajenne 54 do 60 zł., osobliwsze 61 

- paszowe po 52 do 58 zł. Niemieckie kolo
dia eksportu po 60 do 64 zł. — Wszystko 

sprzedano. Z powodu jutrzejszepo święta to samo 
targ dzisiaj odbył się na nierogaciznę. Galicyjskich 
307 — średnio-cięźkich węgierskich 776 —r cięż
kich bagonów 951 — razem 2034.

Galicyjskie płacono 42 do 52 zł. — średnio 
ciężkie węgierskie 45 do 50 zł. — ciężkie bagony 
50 do 55 zł. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz. 
___  Cafe StirbSck.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

19 > 26 199 75 
.20 — 121

loesoti

73 76

wschód, po
200 z ł/s r .....................

7020 Węg. wsch (Ostb.) po 20u 
Węg. zacb. (Weetb.) -9M

11176 
116 50 
1 3 1 -1 3 2  
143 — - "

Akcje przemysłowe. 
Bndow.Tow. aust po 200zŁ 

r  ,  wied ,  100 ,
tanich pom. ,  100 ,  

L isty  zast. (za 100 z ł.j  
Boden cred. allg. Sst 5 pr. a.

,  apłse.wJS łatSpr-w. 
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w. 

s ,  5 f». w.

Kraków dnia 15. sierpnia.
Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 

9-25 do 10 25, czerwoną od 9 50 do 10-50, bia
łą od 9-60 do 10-75, żyto warszawskie za 100 
kilogr. od 9 40 do 9-75, podolskie od 9-— do 
9-50, jęczmień dla krupników za 100 kilogr.
7-25 do 7-57, na paszę od 6 90 do 7 
owies za 100 kilogr. od 7 — do 7-60, groch od 
11.—  d0 14-— , fasolę od 10-—  do 13-— , hi-eczka 
od 9-— do 10-—., kuknrudzę o d — •— do 
jagły od — •— do — •— ., rzepak od 15*— do 
1 6 —.

W iedeń 14. sierpnia. Pszenica od 9 '— do 
żyto od 8 55 do 8 65, owies od 6-55 do 

6’60, węgierskie żyto od 9‘05 do 9-15, owies od 
do 7-99, ryż od 6’35 do 6 40 za 100 kilo

gramów.
Peszt 14. sierpnia. Sprzedano pszenicy około 

8000 mierzyć. Dowóz nie wielki. Płacono 10 do 
151/, ct. wyżej. Zakupywano na wywoź. Zboże 
mdło. Jęczmień bez obrotu. Owies i knknrndza bez 
zmiany.

Płacono za pszenicę na 72 ®/ł0 kil. od 8-95 
do 915 , na 7 8 .kil. od 10 40 do 10-55, żyto (po- 
we) 8 1 5  do 8 37, jęczmień na 62 do 63’/ , .  kil. po telegramy: 
6-30 do 710, owies 36 do 40 kil. po do — ,1 M m

tanci Anglii w Belgradzie i w Konstantyno
polu otrzymali polecenie, ażeby Serbji i Tur
cji w danej chwili oświadczyli, iż w razie 
potrzeby pośrednictwa, Anglia swe dobre u 
sługi im ofiaruje. W Konstantynopolu oprócz 
tego oświadczyła się Anglja przeciw stawia 

w warunkach pokojowych ustąpienia 
księcia Milana z tronu serbskiego.

Przyjechali dnia 10. sierpnia 1876.
HOTEL ZORŻA: L. hr. Starzeński z Podka- 

mieuia. T. Chajęcki z Żurawna. A. Cielecki z Ha- 
dynkowic. K. Hiller z Lublina. P. Paicn z Jass. 
W. Kulikowski z Poliki. S. Frenkel z Wiednia. J. 
Luyck z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI: F. Chiliński z Rossji. 
H. Karszniewicz z Czortkowa.

HOTEL LANGA : M. Mantler z Pragi. J. Munk 
z Friedek.

HOTEL ANGIELSKI: A. Dydyński z Czer- 
niawki. M. Karnicki z Roguźna. A. Poradowski z 
Werchotki. A. Witkowski z Tarnopola. W. Wo
łodkiewicz z Brzozdowic. H. Fleischmann z Erlan- 
gen. T. Sarnecki z Rossji.

HOTEL KRAKOWSKI: B. Olszewski z Sar- 
nek. E. Machek z Wiednia. E. Wojnarowski z Hn- 
siatycz. A. Morawski z Krystynopola. St. Wilczyń
ska z Rossji. K. Zielińska z Monachium.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W tymczasowym teatrze letnim

i arenie p rzy  ulicy Mickiewicza naprzeciw  
ogrodu Jezuickiego.

W e czwartek d. 17. sierpnia 1876.

D i n o r a h
Wielka opera w 3. aktach Meyerbeera. 

Kapelmistrz pan Szirer.
O S O r

Hoel, pasterz 
Corentin, dudziarz 
Dinorah 
Kosarz 
Strzelec
Pierwszy pastuszek 
Drugi pastuszek

P. Koncewicz. 
P. Mikulski.
Pna Marco.
P. Wojnowski. 
P. Borkowski. 
Pna Wajcówna. 
Pna Szirer.

Wieśniacy, wieśniaczki.

Sprzedaż biletów odbywa się: Od godz. 10 z rana 
do 12. w południe w kasie teatru hr. Skarbka, od 

godz. 4. po południa w kasach teatrn letniego.
Początek o godz. wpół do 8. wieczór.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 15. sierpnia 1876. 

godzina 2. minut 25. po południu.
Akcje fran.-aust. 11.— 
Anglo-austr. 72.75.
Kolej Kar. Lud. 198.50. 
Kolej połudn. 74 25.
Kolej Elżbiety 166.50. 
Węg. Nordostb. 100.75. 
Wiener-Banges.
Galie, indemniz. 86.- 
Francę-H. Bank — .-  
Losy tureckie 16.21 
Kolej państw. 280.5 
Wied. Bauver.
Marki niemieckie ct.

50.

Węgier, kred. 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfold.
Kolej Lw.-czer. 120.— 
Rndolfsbahn 
Węg. Ostban.
Losy z r. 1864 
Verkehrsbahn 
Baubank-Act. 
Bankverein 
Losy węgier.

107.-
31.—

132.—
82.50

Najnowsze wiadomości z Belgradu potwier
dzają, że stronnictwo wojenne wzięło górę. Głó
wnie przypisać to należy wpływowi moskiewskie
go jeneralnego konzula, Kwarcowa, i tej okolicz
ności, iż nikt nie chciał wziąść na siebie utwo
rzenia nowego ministerstwa. Angielski i austriac
ki konsul również jak i konsulowie innych mo
carstw, prócz moskiewskiego, starali się sprowa
dzić interwencję dyplomatyczną dla zawarcia po
koju między Serbją i Turcją, lecz w końcu wszel
kie usiłowania ich się rozbiły. Aby umożliwić 
interwencję i zawarcie pokoju, starały się tak 
Anglja jak i Austrja usunąć wszelkie przeszkody.
I tak Anglja starała się wpłynąć na Turcję, aby 
nie żądała w warunkach pokoju detronizacji 
Milana, a Austrja, aby uniknąć warunku obsadze
nia fortecy belgradzkiej przez Turków, zażądała 
od siebie zniesienia cytadeli belgradzkiej i ogło
szenia Belgradu woinem miagtem. niby w intere
sie Austrji. Wszystko to nie pomogło. Wpływ 
moskiewski i ministerstwo Risticza przemogły.

Prócz dwóch telegramów^ które otrzymaliśmy 
wczoraj o bitwie pod Fundiną (koło Podgoricy), 
a które umieściliśmy-w rubryce: Z teatru wojny, 
nadeszły jeszcze telegramy jeden z Konstanty
nopola, małego znaczenia, drugi z Londynu, nie
równie ważniejszy, bo wypowiadający stanowczo, 
że Anglja przy zawarciu pokoju będzie przestrze
gać zobowiązań traktatowych, t. j. całości Turcji.

Londyn dnia 16. sierpnia. Parlament 
zamknięto odczytaniem orędzia królowej. 0- 
rędzie podnosi przyjazne stosunki Anglii z 
mocarstwami zagranicznemi, wyraża ufność 
w utrzymanie wzajemnej zgody i porozumie
nia, ubolewa, że dotychczasowe usiłowania, 
wspólnie czynione dla usunięcia zawikłań 
wschodnich, nie miały pomyślnego rezultatu, 

oświadcza, że skoro tylko nadarzy się sto 
sowna sposobność, Anglja nie omieszka w 
porozumieniu zzaprzyjaźnionemi mocarstwami 
ofiarować swoich usług w pośredniczeniu 
między walczącemi stronami, przyczem za
równo uwzględnione będą tak zobowiązania 
traktatowe jak i przepisy humanitarnej po
lityki.

Konstantynopol dnia 16. sierpnia 
Radę stanu zreorganizowano, podzieliwszy ją 
na cztery sekcje: administracyjną, sądową 
robót publicznych i reformową.

Komendant floty angielskiej w zatoce 
Besiki, przybył tutaj i odwidził posła an 
gielskiego.

Dyrektor biura prasowego, Blacque-bej, 
członek rady stanu Iwanczow - effendi 

udają się dziś do Bułgarji dla podjęcia no
wej ankiety o wypadkach tamtejszych.

Wszystkie wiadomości z tureckich brzegów 
Czarnego morza i z nad Dunaju jednogłośnie po- 
twierdzają wiadomość, iż Turcja fortyfikacje 
wszystkie tamtejsze naprawia pospiesznie i u- 
zbraja je nowemi działami, jak i nowe forty 
wznosi Świadczy to bardzo wymownie, iż Tur
cja przygotowuje się do wojny z Moskwą, którą 
uważa za nieuniknioną.

godzina 10. minut 50 przed połndniem.
Akcja kred. 14 
Unionsbank 
Kolei Kar. Lud. 
Franko-austr.
Losy z r. 1860 
Staatsbahn 
Ostbahn 
Rubel papierowy

Anglo-austr. 
Vereinsbank. 
Kolej połud. 
Losy tureckie. 
Oblig. indem. 
Wied. Tram w. 
Napoleondor 
Usposob. mdłe.

9.64 —

Berlin, 14. sierpnia. Russ. Banknoten 266.65. Cre
dit. Act. 238.50. Lombarden 123.50. Galizier 82.50 
Staatsbahn 463.5ft RumStnier 15.25. Oesterr.-Bank- 
noten 167. — . Usposobienie—.

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca: 
O d c h o d z ą  ze L w ow a.

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy
sto osobowy); po południu o godz. 5 min. 
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO P0DW 0Ł0CZYSK: (z głównego dworca; 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)___

DO CZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50; 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza): w połu
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany); 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię
szany).

DO STANISŁAWOWA Q>rzez Stryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

P r z y c h o d z ą  do L w o w a :
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 50 rano (pospie

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5 
wieczór.

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 min. po południu.

Ze STRYJA: codziennie o 7 goz. 10 min. wie
czór i o godz. 8 m. 52 rano.

W  ostatniej chwili odbieramy następujące 
my:
jondyn dnia 16. sierpuia. Represen

N a d e s ł a n e .

afgODZIECKtPORTLAND-CEMENT
poleca najtaniej

August Schellenberg
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,r Sagam i F H Richtera we Uowif
i  wyszła r. druku brośztlra ‘ *'“ 3

pod tytułem : "’.J'

ii n lm y d  i jego zasady /
i '  n ń p n w T J r . n ż  n « n z i P I . O  *ODPO,WIEDZ na DZIEŁO
iF prof. R oldinga: *
i| „Zgubne. zasady tahnndyzmu'- $

. r , Młody człowiek
rk a  M B l k ę  K a r o l a  kawaler 33 1. polskiej i ni _

id n lk a  Sr, S i. polvfeam się ł n sd»ł |lniecjci€j  mowy świadomy, który p t o t  fij 
łaskaw ym  względom Szaiiow ych P a ń .'jat  w \Jiemczich, A lat w Ąlorawio i 
oraz donoszę 4 e ‘ihaftn! jo l  próbki 1n
[jesienne suknie i płaszczyki.

Justyna Gostyńska.
849-1 1 - 3

w Węgrzech przy wielkich wzorowyc 
gospodarstwach pozostawał. «*♦•»■■«»■

chi ut
l . i e

I czasy samoistnie gospodarował 
liibniejsKnemi świadectwami, i y c « y

l.ób E m anuel F ra ea k e l ,1 
a przesyłką 4 5 fet 9

Z a k ł a d z i e  
n o j s Ł o w y n i  rozpoozy 
na się kurs i e d u o r o o '  
n y c k  o c h o t n i k ó w ,
tj tikich, którĄ- nie u 
kończywszy przepisanych

KoNSji
i l u k o w i u i e  lub w
czy jKiźńie, być firnie.

t a n k ,  bzezony. Jakiekolwi-k zatrudnił

ov!a U. «L, z, kończywszy przepisinyct
* (Rolllinga ..ZgnTnie zasady tal- ? szkół,jcbcą zostać jednorocznymi ochotni 
|  mu«lyzmu‘\  kosztują 60 Ct.) kami, z d n i e m  I .  w r z e ś n i a .

W Zakładzie tym

Prawdziwe PłitH&

F Ben amin Franklin, 
b e z y  W a s in g to n

Ż y w o t y
|  ' Pr ;e ’’- '

P Zygmunta Sawczyńskiego
S  W  stu letn ią  rocznicę ogłoszenia 
g  niepodległości Stanów ejcdnoczo* 
g  wt/eA A m eryki północnej.
3  Cena r 0 ct., z przesyłką pocztową 86 c. 
ś5 Skład główny w księgarni 
§  Seyf.k rtha i  C zajk o w sk ieg o  
t-| 3158 - we Lw owie,' .2—$,

Dwa wierzchowce
do s p ra e d ą u ia .

:a Halic! a-iir. 41 w lr a m m is /  15 i ć 
i s k i u g o .  3485 3 - 3

sa ri------  -  ... .
i j ł  W o j s k o w y c h ,  tudzież do egza-

_w lłs r e z e r w o w y c h  o f i c e r ó w
i na k a d e t ó w  doliwit i obrony-IctUjowej. , 

Zakład utrzymuje tak ie  p e n s j o 
n a t  dl» uczniów powyższych kategocyj i 

'd la pry waty.tów szkół r  sinych.
! Zapisywać się można todzień od go-1 
6 7 po poł w lokalu Zakładowym — ul
Krasickich Nr. 38 .1 piątro.

O d  J .  w r z e ś n i a  r .  h .  p r z e 
n o s i  s i ę  Z a k ł a d  z  u ‘. K r a s i c 
k i c h  m i n i .  S y k s ł u s k ę  k r .  3 7 .  
1 . p i ą t r o .  o495 1—5

F. Koesllich,
przełożony Zakładu.

Wyroby z gum mi
wszelkiego rodzaju wysyła ża zaliczką 
pod d y s k r e c j a  3086 l ' - 5 0

J .  W . S c l u u e l d i e r ,
G uuitnifabrik W ien, V II, S t.ftgasse  19.

t l a d ó w  A k a -

jest mu uciążliwym, czem większy com- 
plex tem lepiej Bliższą wiadomość i ko 
pie świadectw udzieli ż grzeczności p. F r. 
Dliii U t.^ólkiew śka N r , ; ,7 we Lwowie. 

3508 1 - 4

W Tarnowie jest dobrze' 
urządzona Fabryka mydła z 
wielką fabryką św>c steary
nowych tanio do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udz ela 
p. R^uyers et Iteibscheid w 
Tarnowie. Pośrednictwo wy
klucza się. 30C6 1—2

Dum 'bankowy i wymiany
1 S S B H H S  pO H N

ww L W O W I E  N r. I. u lica Teatralna  
w gmachu dr. RoińŚkiego,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po 
kursie dziennym i udziela na takowe pożyczki gotówką. 

W sz e lk ie  lo sy  p a ń s tw o w e  i p ry w a tn e  sp rz e d a je  
z a  s p ła tą  r a ta m i.

P r z e p r o w a d z a  p o ż y c z k i  h i p o t e c z n e  w  I n s t y t u c j a c h  
k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h .  

Z P i ^ y j m u j e  k o m i s o w o  kupno i sprzedaż p r o d u 
k t ó w  r o l n y c h  i  u d z i e l a  ń a  t a k o w e  z a l i c z k i .

rW “  Zlecenia z prowincji najpunktualniej i najspieszniej 
załatwia się. “•gBfg 3 74 1 8 -

Stki, ręczniki, dyme, zones, siirting, per- 
kal biały i kolorowy, różne płócienka 
drelichy, pończochy, pończoszki białe i 
kolorow e,skarpetki, bawełnę potendorfską

‘ i 6 drutową, nić królewską 4 druto- 
nici do maszyn, Deszczocbro.iy weł

niane i jedwabne, Płótno amerykańskie 
40 łok. poi. zł. 7 50, para kalesonów z 
płótna amerykańskiego zł. 1.25 poleca
pod gwaranc;ą za' dobroć towarów 

' HANDEL

Kowalski i Mayer
l . n ń w ,  R y n e k  1. '-O.

Wszelkie zamówienia z prowincji 
skutecznia odwrotną pocztą i najrzeteln

• lua źoi

c i ć ł l l !

: iy  bezdzietny z p ra 
k tyczną znaj.m eśy ją  gospodarstwa 
z n a j d z i e  n a t y c h m i a s t  u m i e -  
s z c z e n i ę .  P l -ca s ta ia  3 00  zl. dp- 
rłi-oy iurie około 100  z l. Tylko d-bre 
rekom, mlacje będą uwzględnione Listy 
Dzieży adr.:o wać do w łaściciela w Po- 
znapca Hetmańskiej poczta Grzymałów

Emilia Gąsiorowska
uczennica Młfewiego wW ełająca szkoły
Chopina, życzy sobie od 1, wrześnią da 
wać lekcjo muzyki w Krakówie. Bliższa 
wiadomość na "ulicy Wiślnej Nr. 127 II. 
piętro u p. Nawratil 3jS7 3—3

U z n a n i e

fllaZakładukrowianki
lekarza H aya

w Jarosławiu.
Wypróbowawszy kilkakrotnie 

tę k r o w i a n k ę  zalecamy zakład 
pani Haya. 3453 1

Dr. Chameidęs lekarz kolejowy 1 
górzn. D r. Dobiasz c. k. nadlekarz w Prze 
woraku. Dr. Klein e. k.■’ lh y s ik  Cońiitata 

Csakathęrn. Dr Leiaker lekarz sądowy 
Sandan. Dr. Stourny c. k. nadlekarz w 

Wiedniu. Dr. Weis lekarz sądowy — 
Mabr-Friibau itd.

Leopold Warchało ASki
rzedsiębiorca budow li, m ajster robót

ciesielskich
przyjmuje wszystkie roboty w zakres 
budownictwa wchodzące, tak w mieść < 
Lwowie jako te i na prowim j-, uskute
cznia takowe, po najutniarkownńszych 
cenach i w najkrótszym czasie.

3501 1 - 6

v %
Żaden zw yczajny środek. s

S czy nim jest tyuktura, olejek, lub poujada, nie jest w stanie 
*  wpłynąć u t r  o  ś  u  i  ę  c  i  e  w l o a ó n  ua ' g ł  o w i e lub na pl

X  p o r o s t  b r o d y .

* 
s

n j n

.1 FULIASK1EG0
we L w o w i e  nl. Halicka 1. 13. 

ma obecnie kilką świeżo' zgłoszonych
: i ia  tk ó W  11 :V e n r y p d  > ł  

1 roiwarkow tfu wydzierżawienia
ka m ie n ie  i  ttm»rinrw

d o  s p r z e d a n i a .
Również poleeićmoże p o d z a r ę -  

z- n i e i n  o s o b i s t e m ,  ludzi zu- ‘
I pełnie nkwalifikowanych na najroz 
1 — -’tsxe posady przy gosfrodarst

> czynności kautelaryjnych.
|  BIURO przvjmnj«vjiłoszenia i umie- 
I szcza S T lilM K N iT Ó  W na stancję, i 
3 W i e l k i  w y  b 6 r  s łu g  I

e l k i ę g o  r o d z a j u .  <

ę ( k B K t K Ą C Z f k O 4 A z , r

J^ROSiWSTRUSj
iw oW 't

poleca ze św ieżo  n a d e sz łe g o
K A K A O

najzdrowszą i łania

Obwieszczenie.

W Dobrach Miźyn eckich
jest posada

nadleśniczego
zaraz1 d« obsadzenia. 

UWeghjący się ma udowodnić 
świadectwami ukończone nauki w 
dziele leśnictwa i wykażeć jednoj 
z gospodarstw łasowych w kraju 
które kilka lat prowadził.

Zgłoszenia do kancelatji Za
rządu dóbr MIZYNICE poczta Ni- 
żankowice. 3492 1—3

Dr. Pnlmerstróma
t y n k t u r a  d o  w ł o s ó w

w połączeniu

z elektro - galwauicznym aparatem
S sprowadza w y ł ą c z n i e  ten skutek, a to w sposób bardzo przy- 

jemny, gdyż się tylko delikatnie pociera skórę ciała wymienio- 
w nym aparatem. Dowodem tego wierzytelne świadectwa. CenaJ egzemplarza wraz z przepisem użycia w różnych językach ko- J sztuje tylko 3 zł. 60 ct. 3360 6 6
2 We LWOWIE nabyć można tylko w apt. Zyg. Rnckera.

[ P o s z u k u j e  jsię
Nauczyciela

biegłego kopisty.
Warunki i zgłotzepia priyjmuję Jo osta-
tniego śierpmw br.i 3£98 _J. Z a j ą c z k o w s k i ,  f a c h o w o  w y k s z t a ł c o n e g o  do n-

fotograf. jcząiów norma|istów. Kompotent posady
t,.*j 1 —r ---jzeense  się źgłpsić iSsto^niea-oęsta.BIAŁA

(ffóRA kóło Gródka pod adresem ł>e»»- | 
k w w it k i .  3449

1 CZEKOLADĘ!

£ i o wy d x i erza wien i a
na lat,s?eść

R e a l n o ś ć
w Krzyweżu

miasteczku , w poąiecię IJorszczowękiot
położona , składająca się z domu mjesz-, 
kalnego, zabudowań gospodarczych, ogro. 
du i 9ii morgów pola w dobrej glebie 1 
większych parcelach i cały Obszar w j t  
dnej ręce poioifgiy. Bliżsfcyeh, wyjąśąieft 
udzieli Szczęsny Riechowąki w Niwrze 
o. p. Krzywcze w Borszfezówakim.

B R O W A R
g i i w n y

w powiecie B roJA iin  o ćwierć t 
od stacji ło le i  Z sh łn tee  oddalony 
wyrabiający rocznie około 10.C 
w ader piwa, w zupełnie (khr;
- aeie, a u n  w uny, i  jf jrh ije iu #  I 
. «Bi:; —  uolożośy* w’ bardzo t

rzyśtnej ilp iicy , z calem uifcądze- 
Liem je - t  n y , d z i e r ż a w i e *
u  i  a  <»<I 1  s t y c z n i a  1 8 7 7 .

■w Zgłoszenia fraako przyj 
w M  icie! I g n a c y  Kraje’
w  < ' z e c h a c h  poczta Z ibb  tce.

W APTECE

Juljusza Riedla
w Ustrzykach

ia składzie  następujące uniw ersalne 
środki „ w p r o ą t  id  w y n a l a z c ó w 11

sprowadzone 
R ii la n w  Yetoryaiego 1 zl, 50 c. 
••ą i-tra w u w ir ł'W ątroby  dorsza 1 zł.

k '
P r o s z e k  Kornedburski mniejsi. 42 ct.

,  L większ. 84 ct.
P r o z a k i  saidiickie Maila 1 zł.
S y r o p  sarsaparilla H-rbabnego 85 c. 
S y r o p  z cbiny i (d’ąuii q. fe«-ug.) Gri

ma ntta ŻŁ 1.83.
S y r o p  z pedfoe. wapń, iefśza Hcrba- 

bnego zŁ 1.25.
S y r o p  z wapna (d’hipopboepb de cham) 

Grimaulta zl. 1 8(1.
W ó d k a  francuska (Franzbrandweiny
I M«lu» 80 P. ja lo  też
K r o p le  o d  f e b r y .  Tylko uprasza się 

! u jak nayakuratniejsze doniesienie mi 
I dwóch c ta tn ion  paroksy/tnów. by do- 
| i  bulnie eposóh Użycia udzielić możpa.

Za ('pąkowanie jako t-ż i la  lis t  j»o- 
“ - ! t  wy nic »ię „ie liciy. a dbi-.r om nad 

i"  .1 odselą sję do ugo  też i własnym 
’ / . - z t  in. ‘ ,H47 a —a

C. k. urząd pocztowy

II t r z e łn jr  z..raz * inąntpuiacj pne/to-
• ej l i  t-lego 3474 3- 3

ekspedytora
K-ciirjoai wani «trzym ają pierwszeństwo, 
fh i  ze w arunki uh atiejsett.

Odwołanie?
Ponieważ Zarząd stypendjami 

fundacji ćp. Antoniego Dydyńskie- 
go należy według aktu fundacyj
nego wyłącznie do Wydziału kra
jowego przeto cofam niniejszem 
moją odezwę dtto Strzyżów 20. 
Lipca 1876 umieszczona w nume
rach 168, 169 i jlJl. „Gazety Na
rodowej, w której wezwałem wszy
stkich stypendystów tej fundacji 
do przedłożenia mi świadectw 
szkolnych pod zagrożeniem systo- 
wania wypłaty. 3475 3 -3

Apolinary DydyńskJ, 
administrator dóbr fundacyjnych 

imienia Dydyńskich. 
Strzyżów d. 8. sierpnia 1876.

Trzy pokoje
ynateżyhiściaini ód 15. sierpnia 
/na jęc ia  pud N r. 11. ua Rura

D r. medycyny, ch iru rg ii, okulistyki 
akuszerstw a, były lekarz miejski w 
Brzeiznach przez dwa lata, zim ieszkal 
stale w Buczaczu. 3511 1—3 i

Zakład hydristyczny 
Franciszka JMedweya 

w Zawałowie
przyjmuje chorych -.a porozumieniem li ' 
stownem i wyseła na zamówienia powóz" 
lub bryczkę do stacji Halicz Mieszkania 
i łazienki wygodnie urządzone, kuchnia 
własna, poczta w miejscu. Pidóźanie gó , 
-zysto Lsiste, urocze, prócz tego kapie! 
rzeczna i żętyca. 3414 5 --?  ''

i ip i le p s je8 1
H j  t (padaczka) łączy lis to w n ie  ieks B j j  specjab y D r .  K i l l l a r b ,  

SNeusświt, Drezden, (Sachsen).
2980 J2

8.IMKI skufoeznic K ilerzonych

P r z e d K i ę b i o r s t w o

CIESIELSKIE
j.od zarządem majstra ciesielski go

P IO T R A  F E tT .
Podpisany ma zaizczyt zawiaildniić 

szanowne Obywatelstwo, iż przyjmuje, 
tak w miejscu jo t  i na prowincji wszel
kie roboty drzewne w bndyu ach aiie- 
szkslnych i gospodarCzyćh , wszelkich • 
sposobów schody, dachy z rozmaitfcmi 
pokryciami, wzmocnienia psdfundaiąen- 
towe rusztami jąko i paktowaniem, 
wszelkie budowy Wodne, jak ślnzy, mo
sty i inne, jak niemniej roboty ziemne 
i studniarskie, słow em , wszystko co. 
wchodzi w zakres budownictwa drzew
nego. Dostarcza także różnych orua- 
mentacyj drzewnych, wyrzyn&nych i 
rzeźbionych, oraz przyjmuje zamówię 
nja na posadzki deseniowe i przyrządy 
gimnastyczne, których jak  najrychlej 
dostarcza. 3477 2 - 3

Uskutecznia również wszelkie wy- 
ary, obliczenia i wypracowuje na za- 
iwienia projekta budynków i ko

sztorysy.
S k ł a d  i  p r a c o w n i a  w e

___ - o w ie  w  r e a l n o ś c i  w ł a s n e j
p r z y  n l i e y  Ź r ó d l a n e j  X r . 1 8 .

! .91  : I « q o i i < i  >

Zupełna wysprzedaż
śaęlkich towarów kolonialnych, korzennych, farb itd. 

w sklepie pod istniejącą dotąd firmą:

O. T . W in ę  k le r u
;pocznle się z dniem dzisiejszym i trwać będzie 
przez dnie następne przy dotychczasowej obsłudze. 
Ceny są znacznie obiłiźone, aby ja k  najrychlej u- 

przątnąć; istniejące zapasy.
Ikie zamówieniaWszelfe

szniej wykonane.
Lwów 17. sierpnia 1876.

Zarządca masy.

; prowincji będą jak  najspie-

W y d ; - w i  odpóY ' ,klor Jau  Dobrzański.

P o i l S i o w y  K o ń s k i e .
Polecamy ninieimem P. T. w łaścic ie lom  d ób r, w łaścicielom  koui, 

kow alom , w łaśc c iełom  handlów  żelazuych , wyrobu naszego tylko 
g i e t e  p o d k o w y  z  n a j l e p s z e g o  s t y r y j s k i e g o  m a t e r j a ł n .  
jakoteż w s z y s t k i e  g a t u n k i  g w o ź d z i  d o  p o d k ó w  p o  c e n a c h  
" n a j n iż s z y c h .

Podkowy te są jnź zaopatrzone f a l c a m i  d o  t r w a l s z e g o  
p r z y m o c o w a n i a  g w o ź d z i ,  jako też z wewuętrznemi odpowiedu mi 
rąbkami dla przednich części podków i jczdców, także z ocelami niewy- 
gięteml. Są tedy tak wyrobione, że kowal może je  sobie tak  zastósowsć, j 
jh t  ich do kucia po trzebuje; oszczędza przy tęm połowę czasu roboczego •. 
jako  też •/,„ części węgla. Tylne części podków dla kom pociągowych nie ■ 
mają wewnętrznego rąbka. Podkowy" trzewiczkowe (Pantoffelneisen) z falcą 
przechodząca pyzy kopycie i z wewńętrzny n’ rąbkiem znajdują się w 
wielkim zapisie na składzie. Podkowy sprzedają się w w iązkach po 50 
i Ol) sztuk a gwoździe w paczkach po 1000 sztuk, ceny rozumieją się 
z opakowaniem f r a n k o  d w o r z e c  k o l e i  jwe W i e d n i u .

Równocześnie polecamy nąsze najnowsze obcęgi (Schnabelzange) 
które te korzyść mają, że żapoaiocą tako'wyćh| najgłębiej w deskę wbity 
gwoźdź" z uszkodzoną* główką z łatwością i bez uszkodzenia przedmiotu 
wyjętym być może. 3061 2 -  6

"C r-n n ik i b e z p ł a t n i e  i  f r a n c o .
L. Essler tfc Comp.,

F r .te  k. u. k. priv. Ilufeisen-Kahrik, W fEN, Piaristengasse Nr. 25.

Główna wygrana

2 0 0 0 0  sl.
N a jn iż sz a  w y g r a n a  190 zł. 

D u ia  1. w r z e ś n ia  I S 7 6
jdbędżie się wieikie ciągnienie c. k. austr. 
premiowej pożyczki z 186t r. przez rzą 1 
założonej i gwarantowanej, w wysokości
1 3 0  m i l i o n ,  z ł .  0 8 3 . 0 0 0  z l .

Między wysokiemi wygranemi tej 
pożyczki znajdują się 2Q0.tM)O, 150 000, 
'50.00(1, 25.0.0, 20.000, 16 000, ’0.000, 
5.000, 2 000, 1.000. 500 zł. i 190 zł. 
jako najniższa wygrana każdego wy- 
ciągnionego losu.

Żadna inna loteryjna pożyczka nic 
nastręcza t(k  wielkiej szansy wygrania 
jak powyższa, a każdy za małą wkładkę 
może wygrać 2 0 0 . 0 0 0  as I . Los za
opatrzony w numer serji i  wygranej, 
kosztuje 2 zl., 3 losy 5 z ł , 7 losów 
10-zł., 15 losów 20 zł. a. w. w bank
notach. 3481 2 —4

Łaskawe zamówienia za nadesłaniem 
gotówki, pobraniem pocżtowem, wyko
nuje się pospiesznie, sumiennie i franco 
i do każdego zamówienia dołącza się 
piań g ry , udziela się informacji — 
każde zapytanie, a po dokonanem 
gnieniu wyśle się gratis każdemu 
• cczęstnikowi listę wygranych — . wy-; 
grane wypłaci się natychmiast. Upra
sza się zatem o spieszne zamówienia 
do domu handlowego

J. Breycha,
in Frankfurt a/M.

Pestallozzi - Strasie Nr. &

Studentów
prywatnyeli lub publicznych przyjm wg 
na Wikt i Stancje N a u c z y c i e l  
s z k ó l  p t t h l i c z n j  c h  kcóry od lat 
jnż 10 zawsze po kilkunastu studentów 
utrzym ywał w swoim domu. Na żą
danie udzielane będą nauki szkolne, ję
zyki (francuski i angielski.) S tały  kot* 
py ty tor przerabia z uezniami w domu 
przedmioty szkolne i ciągle w dzień i 
w nocy tychże nadzoruje, towarzyszy, 
im na przechadzki do teatru itp. ,

Uczniowie mogą być prywatni luł 
publiczni, gim nazjaliści, realiści łuł 
ze szkół n iiszrch  ' 3504 lH-1 j

Honorarjnm zależy od umowy.
Adres wskaże B i u r o  w y -

w i a d o w t z e  i  o g ł o s z e ń  J .  P o -  
l i ń s k i e g o  we L w o w i e  nlica H a
licka 1. 1 3 . ,  które w ogóle pośredui- 
ezy w umieszczeniu studentów, 'ąw

Kupuje się
odpadki, gromadzące się przy dystyla 
cji oleju skalnego, oleju zielonego i nie 
bioskiego. Oferty uads,.lać uależy pot 
adre .-ą : 2936 1 6 ;

Gustaw Wagenmann
in W IE N ,

E rste  W iener Petroleum  E affn erie .

Wody mineralne naturalne
Administracja: w Pania, 22, boul Sontnartrt.

G r a n d e - G r i l le ’. Choroby lymfatyczne 
organów traw ienia, zatory, wątroby i śls-, 
dziony, kamienia etc. 2949 9—20 |

I l o p i l a l .  Choroby organów trawienia, o-, 
ciężaloić żołądka, upośledzone trawienie,’, 
brak apetytu, boleści żołądka

C e l e s l i n s .  Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (ikabe- 
tis) wydzielania białka w"U»óczu. . . .

R a n t e r t r e .  Choroby krzyża, pęcneiia 
zwirn w moczu, dna, cukrzycy'*, białka.w : 
moczu.
Żądać należy, aby n a zw is !^ J )r<'

Ua znajdowało się na  k a p s l a ^ ^ f ^ Ą
Dostać można we Lwowie w a p te ^ flrw

?iotra Mikolasch i E. Mendrochowitz 
p. Goldbaum.

Z A K Ł A D
Wychowawczo - Nauko wy Żeński.

Otrzymawszy pozwolenie od Wysokiej c. k. krajowej Rady szkolnej, 
mocy przyznanych przez c. k. Ministerj mi w Wiedniu praw mego patentu 
■L W arsza w sk ieg o  I n s ty tu tu  Wychowania Panien z dniem 1 . w r z e ś n i a  
r. b. o t w i e r a m  ,

Sinio klasową Pensyją wyższą żeńską.
W zakres m uk wyhladosy .h wejdą wszelkie przedmioty obj ęte regu

laminem Wys. c. k. Radv szkolnej, a nadto jązyki francuski i angielski, mu
zyka. śpiew, tańce i gimnastyka, w czem mam papewnions wspótpracownictwo
znanych profesorów i zdobnych egzaminowanych nauczycijlek,

" Staraniem nrójem będzie odpowiedzieć godnie zadaniu 1 zapewnić uczen
nicom gruntowno wykształcenie umysłu i charakteru zgodne z wymaganiem 
stanowiska, jakie kobieta obecnie zaj^ć winna, sądzę zatem , że Szanowni ro-

i"opiekunowie zechcą poprzeć dobra moje chęci i u-dlowiaia.
Program uauk każdemu na żądanie udzielonym być może.
Zapis -------- iP . . .  .r i ł  . u

3 i9 1 2 —3' W ik to r ja  N ie d z ia łk o w sk a .

<  V e v

Jak w przeszłych latach tak i w tym roku kurs nauk 
w moim ZAKŁADZIE WYŻSZYM

naukowo - wychowaczyiń w Brzeżanach
r o z p o c z y n a  s i ę  z  d .  1 . w r z e ś n i a  3460 2 - 2  

o czem szanownych rodziców i opiekunów zawiadamiam polecając się łaska
wym względom N a t a l j a  P r z c s l r z c l ś k a .

O c h ro n a  p rz e c iw  u d e rz e n iu  p io ru n a
Poiwohiyąc się ńą Spustoszenia, wyrządzone przed kilku dniami przez udoi 

rżenia piorunów — "połecmb mojego wjrobu

wypróbowane kondnktóry
najnowszej konstrukcji, dó użytku realności kążdogo rodzaju- kościołów itd.

I G V A <  Y  T A G L E I C H T .
3359 3—8 Skład: Wien, Stadt, Heitigenkreuzerhof.

J . D Ą B R O W S K I
ju b i le r  i z ło tn ik

we Lwowie ulica Halicka Nr 17. (dawniej W. Penter) 
poleca sw ój sk ład  wyrobów

Z Ł O  7 S I C Z O -  J U B I L E R S K I C H
oraz przyjmuje wszelkie roboty tak nowe ja k  i naprawy. 

aSF* Szczególnie zwraca uwagę, na s z p i l k i  i  p ie c *  
ś c i o n k i  D u b l e t o w e ,  jakoteż Ó D r ą c z L i ś l u b n e  po 
cenach ja k  najtańszych. 3189 6—6

Oraz KRPUJE s r e b r o , złoto, b ry la n ty , p e rły  i 
inne  sz lachetne  kam ienie po cenach najwyższych 

lUAzslkw zua
«aya!ł«rafniey.

s  iprowincji uskuteczniają się jak

ZAKŁAD ORTOI>fiDVCZiVr we Lwowie
przy  ulicy Kopernika l. 13. (w dworku JE . h r. Al, Potockiego) 

ogbśza niniejsztm, że przyjmuje dzieci, które potrzebują k u r a c j i  o r t o p e 
d y c z n e j  na zupełne umieszczenie, przy czem takowe wszelkie nauki podług 
życzenia rodziców pobierać mogą.

Do leczenia przyjmuje się tu wszelkie j skrzywienia śtosa pacierzowego i 
wady członków, pochodzące z aiepiawidlowego rozwoju kości lnb mięśni, krzy-

oooocx>o

Kantor wymiany
c. k. uprzyw . galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i sp rz e d a je

w szystk ie  e fek ta  I m onety
pod warunkami najprzystępniejszemu

]6 ‘. LISTY h ip o te c z n e ,
b które według prawa z dnia 1. lipca 1868  Dz. P P . XXXVHI. N . 93, q ! 
1 i uajw. p o s t b dnia 17. grndnia  1871 , d o g ą  być użyte do lekowa- 5s 
’ nia kapitałów funduszowych, p n p t l ą r u , baueyj małżeńskich węjskó- W 
I wycfc, na kaucja ńfużbowe i w adjn'—  ̂ są  w tymże kantorze do nabycm.

I W sify s tk le  p o lę ę rn ią  k p ro w in c ji w ykonuj
| « ię  b jó z K w ło e z n le  p o  k o r n i e  d z i e n n y m ,  b e z  d o l i c z e n i

FftLSZERStWA PIGUŁEK BLANCftRDA

P-an^by . łwzwslYdnyjin. ;R z. rzami,. 
któż-, ‘i c l  j-R g,i ośżiik ii u  y-ub f- 
<a .bśi (. u»e Wali..ją - lę K m , bm-nć bl/sz 

;Męiii|n-s fabryeroy, a naWot nu>ż.4>odp” ; 
Z»ę;Ht s ą i r y ,  i i  drży posłoęft ełiic* 
wofe swą aż 10 lego stounrt, źc żast— 
puią jodan żelaza, główny pierwusb k 
dzishńąęy i.aszyih p.gul k , przez Wi- 
irról zm pąiw y il '. •.

Pocbfibiie zanfanTc którem

jak i d u rzy .

u zaszczy- 
sk lekarze 

s obowiązek

• 1  .r-n 1 prnLi.naK.em,zcjjes' foliowany, 
.l./rr-.iwa. jeśl powM>-(linie lekcewaleliiim 
..(iużyereu, jógft zaufania.
ziiiłe^.cczcina ich przcćiw fałszerstwom 
ć h-z'.' !^piguł k. Zaklinam j  ralettf osoby 
łiżtwające iiaste pigułki," zanim s*!y 
wl/ściwyrti krajów hWalpifc nas od fał- 
sżi-r/u 1 itb  w-nóbiików, Ibv kupowali 
i.av/ę"rRAWnziWE e iccŁ K io  naszych 
koreMMtndcutów 1 aby ra m i i  odwo
ływać’ się do dobre!
wny  uataych kole-

tów drogiśłów apte "
srzy. ‘

Aptebm w Paigriu, ulica tiunapartt, « .

V .U MWje w ADU-Ucb n - .  JLkwLASi.UA i HUKKfiA.

aiepiawidlowego rozwoju kości lnb mięśni, krzy- 
;outraktury, krótszą nogę itp. Miejscowi mogą 

dochodzić, do Z .kładu. Bliższych szczegółów udzielam listownie 
y Zakładzie od 9—11 przed południem.

51 r .  E d w a r d  M a d e j s k i ,
> spec, lekarz ortop. i dyrektor Zakładu.

I. LEGRAND
DOSTAWCY wielu pakujących dworów

PARYŻ, 207, ulica Saiat-Honore 2934 4 24YI V  »  Ł O  - O  K  l Z V
Z w szelkiege gatunku wodą sprawuje pianę delikatną i obfitą.

Ze wszystkich mydeł Omletowych nzjteoaze i najaelikataicjiie (sodtuy Dr* O. REVEILl. 
Niezbędne dla .trzymania powtoki ciała delikatna igładka.

CREME-ORIZA ORIŻA-ŁACTE
nadajebiałość i awieżaśł powłoce eiała przeeiw piefom, pianom n* twarzy inaariteakom 

EAU TONIQUE QU1N1NE LEGRAND i POMADA AU BAUME DE TAANNIN.
■ podług przepisu zestawionogo przez Dr. CH0MEL do czyszczenia rłswr 

zapobieżenia wypadaaio i porostowi łąkowych w •
l . or» toalet

d w głów. ,------------------i fryzjerów tak we Fraaeji jsL
Lwowie u pp. Mikolascha i K. Słrsyżowokiegi, 
i w aptece W. Redyka.

Zastępstwa.
Zamierzamy urządzić we w s z y s t k i c h  m i a s t a c h  austr. monarchii 

składy komisowe naszych p o d k ó w  ż e l a z n y c h .
Rirmy, które zechcą zająć się sprzedażą tego artykułn, raczą swoje 

oferty, poparte poleceniami, nadesłać pod adresem :

J j Eswler dt Co.
Rrste k. u. k. HufeiseS-Fakrifc,

3064 3—3 we W ie d n iu  V I I I .  Piaristengasse 25.

Z drukam i .G azety Narokowej*1 J . Dobrzańskiego i K. (iromaua. Zarządca A. Skeri.

JLkwLASi.UA
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